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Nowy a niedorzeczny pomysł obiega pra- 
panslawisfcyozną, nowa piła agitaoyjna 

*6rzytem swym oznajmia, •' że język rosyjski 
Powinien zostać powszechno słowiańskim. W ła- 
oiwie jest to pomysł stary, lecz odświeżyło go 

teraz dziennikarstwo rosyjskie i podało archeo- 
togom, zgromadzonym na zjaździe w Kijowie. 
Czesi, których tam było najwięcej, wnet tę 
myśl pochwycili i na naradzie z Rosyauami u 
profesora Łainańskiego postanowili odbyć w r. 
1901 kongres lingwistyczny w Pradze; jeżeli do­
brze pójdzie, to podobne kongresy odbędą się 
następnie w Krakowie, Zagrzebiu, Lublanie i 
t- d., wytwarzając ooraz większe zbliżenie się 
narodów słowiańskich na polu językowem. We­
dle ogłoszonego programu tych przyszłych prac, 
chodzi o wypraoowanie wspólnej filologii, szcze­
gółowej bibliografii, słownika ogólno-słowiań- 
b*ńego, seminaryów slawistyki i o wiele innych 
równie naukowych spraw. Lecz do czego to 
Wszystko ma doprowadzić, wyłuszozył jeden z 
czeskich delegatów na zjazd kijowski, p. Hla- 
v*ty, w rosyjskiej gazecie Krym. Artykuł .jego, 
pełny uniesień nad dobrodziejstwami, jakie 
?płyną na słowiańszczyznę, gdy ona przyjmie 
język rosyjski, powtarzają teraz z zaohwyfcami 
dzienniki panslawistyczne. Podobnego pomysłu 
nie można traktować poważnie, bo jest niewy­
konalny. Choćby ludzie wykształceni wszyst- 
kioh narodów słowiańskich zaczęli używać tyl­
ko języka rosyjskiego, to i w takim razie nie 
stanie się on ani trochę więcej ogólnym od tej 
łaoiny, która w minionyoh wiekach panowała 
Wyłącznie w piśmiennictwie, kościele, urzędach 
1 szkołach. Jak ona przepadła, zostawiwszy swe 
ślady tylko w gramatykach, tak przepadnie po 
pewnym ozasie każda próba wprowadzenia ja ­
kiegoś wspólnego języka dla kilku narodów.

•den Ind, dopóki pozostanie sobą, a więc do- 
póki się nie wyzuje ze swych przyrodzonych 
własciwośoi, nie przyjmie oboej mowy, bo po

f 1 n /  i® teg°  zrobió> Ponieważ język jest nietylko zbiorem wyrazów, ale iest odbi­
ciem logiki i charakteru narodowego nie mó-
S n °e ]oH V, w^mawianie wyrazów, za-

,>al 0Ty i tam 1 Pod“ iebi» i » .zmienia, iż w końcu same wyrazy brzmią cal- 
Aiem odmiennie. Gdyby nie to, toć nietylko 
ołowianie mówiliby dotąd po st&ro-słowiańsku, 
ale wszyscy aryjozyoy zachowaliby do dziś 
»wój wspólny prastary język. Jeżeli pomimo 
przeszkód niezwalczonych, stawianych przez sa- 
nią naturę, postanowiono na zjaździe w K ijo ­
wie dążyć do wspólnego dla całej słowiańszczy- 
*ny języka, to tylko dowodzi, że można być 
bardzo uczonym archeologiem, a wielkim nie­
ukiem w filologii.

Rosyan, dzwoniących na to kazanie, zu­
pełnie rozumiemy. Jeżeli w przyszłości umy­
słowe gwiazdy całej słowiańszczyzny będą pra­
cowały na chwałę rosyjskiego piśmiennictwa, 

0^ an od tego przybytku głowa nie zaboli, a 
Do‘ °  u bardzo się zbliżą do panslawizmu, 
innf10̂ 116®0 j a^° Pam:0syanizm. Ale nierozu- 

' ay p. Hlavaty’ego i jego braci po aroheo- 
gu- Jeżeli tak, jak oni, myślą wszyscy Cze- 
’ ~  a ®ddząc z icb dzienników, możnaby tak 

■ ■-lemaó —  to po oo przestali mówić po nie­
miecku, skoro widocznie nie kochają swej mo- 

jeżeli pobawiwszy się nią lat mniej więcej 
pięćdziesiąt, już ją chcą porzucić? Patryotyzm 
mh stąje się bardzo podejrzanym, bo szukając 
oła literatury dźwięków, których lud nie rozu­

mie, skazują go na ciemnotę, na wiekuisty brak 
tego światła, które z umysłowych szczytów na­
rodu rozlewa się po wszystkich jego warstwach. 
Żaden wzniosły utwór już nie zabłądzi pod 
strzechy i żaden też nie powstanie, bo tylko 
z dueba narodu rodzą się mistrze słowa. Jało­
wy będzie ten grunt ogólno-słowiański, na nim 
tylko popielate osty wyrosną. I  jaki jest oel 
tego wypędzenia własnych wyrobionych języ­
ków do czeladnej? Ponieważ zaproponowano 
przyjąć rosyjski, który ani bogactwem starej li­
teratury, ani giętkością potrzebną do wyraża • 
nia najlżejszych odcieni myśli, ani znaczeniem 
w świeci© naukowem, nie wybił się na czoło 
słowiańskich, przeto widocznie ogrom Rosyi i 
jej mocarstwowa potęga takie wrażenie spra­
wia na Czechach, Słoweńcach, Chorwatach i t. 
d., że chcą przyjąć jej jęryk. A  więc kieruje 
nimi cel polityczny — raczej polityczna blaga.

Cóż szkodzi Rosyanom przyjmować ją z 
poważną miną? Wszakże na tych usiłowaniach 
oni nic nie stracą, nic w nie nie włożą, a zy­
skać pod względem politycznym zawsze coś 
mogą. Lecz jako ludzie praktyczni, pewnie, m y­
śląc o archeologach, stanowiących o filologii, 
przypominają słowa swego bajkopisarza K ry lo ­
wą: „Źle, gdy piekarz łata buty, szewo zaś 
bułki piecze !“

Wiadomo z telegramów, że kilka dni te­
mu pojawił się w Prusach zapowiadany od 
paru( tygodni reskrypt do wszystkich urzę­
dników, zawierający naganę za niepopiera­
nie polityki rządowej , oraz zalecający im na 
przyszłość  ̂ śoiśłe się stosować do znanych 
im zamiarów i poglądów rządu, a czynić to 
oni powinni bez wyjątku zawsze , ilekroć wy- 
stępują publioznie. Na tej ogólnej naganie 
sprawa się nie skończy, bo już półurzędowe 
dzienniki doniosły, że wszyscy urzędnicy, 
którzy są posłami na sejm , a należąc dc jun­
kierskiego stronnictwa, głosowali przeciw rzą­
dowi w sprawie budowy kanału, a następnie 
także przeciw rządowi za wnioskiem ha­
katy stów, aby przy tworzeniu zagród lento- 
wyoh pytano o zdanie miejscowych urzę­
dów autonomicznych co do narodowych kwa- 
lifikacyj kolonistów , otrzymają niebawem 
dymisyę. Dotknie ona wielu hakatystyeznyoh 
urzędników w W iełkopolsce, więc z tego 
właśnie powodu energiczne wystąpienie rzą­
du nie zadawala nietylko junkrów, leoz i 
liberałów. Sprawa o budowę kanału jest do 
statecznie znana naszym czytelnikom; jako 
przeważnie ekonomiczna, pozwalała urzędui- 
kom-posłom mieć inne zdanie, aniżeli rząd, 
bez narażenia się na zarzut politykowania na 
własną rękę, a na przekór ministrom. Nie 
można tego powiedzieć o ich stanowisku w 
drugiej sprawie, dotyczącej tworzenia zagród 
rentowych. Tworzy je  nawskróś rządowa ko- 
inisya jeneralna, która czasami przyjmuje 
kolonistów polskich i ozas&mi niemieoko- 
katolickich, co się oczywiście hakatystom 
bardzo nie podoba. Postawili oni tedy w sej­
mie wniosek , aby o przyjęciu lub odrzuce­
niu kolonistów decydowała nie rządowa kemi- 
sya jeneralna, lecz rada powiatowa, która 
wszędzie w Wiełkopolsce z reguły składa się 
przeważnie z hakatystów. Rząd nie zgodził 
się na ten wniosek, uszczuplający jego w ła­
dzę nad jego własną instytuoyą, a pomimo 
tego urzędnicy - posłowie głosowali za wnio­
skiem. Tu więc oni wyraźnie wystąpili prze­
ciw  atrybuoyom królewskiego rządu, a za 
atrybuoyami pobocznego rządu hakatystów. 
Rząd królewski otrzymał wyraźny dowód, że

ci panowie nawet w zasadniczych kwestyaoh 
władzy są innego zdania, aniżeli ich naozelni 
zwierzchnicy, a zatem nie mogą być ich przed­
stawicielami na prowincyi, btąd wniosek pro­
sty, że trzeba icb spensyonowaó — i to właśnie 
się stanie.

Ale ten biak dysoypliny urzędniczej jest 
winą samego rządu. Zbałamucił on biurokra­
tów, którzy dawniej słynęli w Prusach z tego, 
że się ściśle trzymają ustaw, nie pozwalająo 
sobie na żadne politykowanie. Bismark w y­
dał 4-go stycznia 1882 roku rozporządzenie, 
zalecające urzędnikom „stosowanie ustaw do 
zadań rządowych “ ; potem zaczęto przerzucać 
ze wschodu na zachód bezstronnych urzędni­
ków i sędziów, a jeszcze potem nakazano im 
nietylko^ w urzędach, ale i w życiu prywatnem 
wspierać usiłowania towarzystwa krzewienia 
niemczyzny, czyli towarzystwa H KT. Stało 
się więc z urzędnikami, czego rząd chciał i 
nie ich wina, że teraz chwilowo dwa rządy : 
królewski i poboczny poróżniły się ze sobą. 
Są oni ofiarami nielegalnego stosunku, wytwo­
rzonego przez centralną władzę państwową 
dla lepszego gnębienia Polaków, .Kiedy mini­
strowie dla zachowania pozorów sprawiedli­
wości nakazywali uczyć polską dziatwę kate­
chizmu po polsku i nie zmieniać samowolnie 
polskich nazwisk na niemieckie, a urzędnicy 
postępowali wbrew przeciwnie, a zgodnie ze 
ze wskazówkami hakatystów, wówczas takie 
nieposłuszeństwo było starannie pokrywane 
przez ministrów. Nieprawość w stosunkach biu­
rokratycznych posunięto do takiego stopnia, że 
trzykrotnie obalano zupełnie prawidłowy wybór 
ks. Wolszlegiera na posła do sejmu, ponieważ 
posłem z tego okręgu chcieli mieć hakatyści 
miejscowego landrata i zarazem powiatowego 
prezesa spółki HKT.

W  ogóle rząd usilnie starał się - w  W iel- 
kopolsoe o posłów-urzędników, licząc na ich 
głosowanie podług ministeryalnęj komendy. 
I  było to bardzo dobre dla rządu, dopóki się 
nie popstrzykał z junkrami, potem zaś odrazu 
pokazało się strasznie zdrożnem. Po cóż jednak 
tworzył zdrożne sytuacye ? Konstytueya porę­
cza posłom zupełną swobodę zdania i tego 
zmienić nie można bez odebrania Wszelkiej 
wartośei parlamen* aryzmowi. Konstytueya na­
kazuje posłom mieć własne zdanie o wszelkich 
sprawach polityczny oh, 1 a więc zajmować się 
niemi i politykowaó. Natomiast urzędnik, jeśli 
chce nim być, powinien słuchać przełożonych, 
ścisłe spełniać ich rozkazy, stosować się do 
ioh życzeń, a więc nie rezonować. Tego żąda 
kupiec od swego pomocnika, właściciel zie­
mi od swego ofieyalisty, każdy przedsię­
biorca od swego robotnika, ma tedy prawo 
rząd domagać się tego samego od urzędni­
ków. Po cóż więc usilnie wprowadzał ich 
w świat politykujący z obowiązku poselskiego, 
po oo im mandaty zapewniał ? Oczywiście 
wypaozał istotną wartość parlamentaryzmu, 
bo zamiast mieć w posłach swoich kontro­
lerów, chciał w nich mieć najpowolniejsze na­
rzędzie. Długo takim dzbanem nosił wodę, 
aż wreszoie mu się ucho urwało A  wtedy po 
łbie dał urzędnikom, zamiast uderzyć się 
w piersi.

Akcya ugodowa.
Piszą nam z Wiednia, 3 września:
Dziś ma powrócić do Wiednia Cesarz, a 

zarazem przybyć p Szell. Optymiści wnosili 
ztąd, że już dziś nastąpi dalszy krok w akcyi 
paoyfikaoyjnej. Tymczasem baron Chlumecky

Z wycieczki po Niemczech.
Norymberga dnia 30 sierpnia.

Kto znał Norymbergę przed wystawą 
1896 roku, ten by jej dziś nie poznał : gdy
* prastarego zamku, z którego Hohenzollerni 
? . 1 ród wywodzą, rzuoimy okiem na miasto,
oieląoe się pod nasze stopy, ujrzymy wiele 

Jj^dniowieoznyoh kościołów św. Sebalda i św.
awrzyńoa, ubranych w wieńce, a raczej oto- 

ozonyoh lasem niebotyoznyoh kominów. Cały bór 
ceglanych kolosów wyrósł wśród renesanso- 
wych ulic: Norymberga stała się od lat nie­
wielu jednem z najruchliwszych centrów prze­
mysłu i handlu na całe Niemoy. Przed wspa- 
małym portalem gotyckim św. Wawrzyńca, 
bi» ażająeym w staroniemiecki sposób soeny 
0EI13®-ei. krzyżują się linie tramwajów elektry- 
ronke * iampa łukowa oświetla misterną ko- 
donklsZ Pmskowoa. Jednem słowem, mamy tu 
ale puls1t?ry<i w nowym stylu: forma stara, 
służyły jjr- w mej nowe życie i ulicami, które 
aa mieis fcoin Stwoszom> Durrerom, Krefftom 
oieikołaó^6 Przechadzki i wytehnienia dziś
„fin de Si Ł . t0c^  si\ wozy> peł,ne w7 r. ° y w 
wyoh i d r u t ó l : i ™weró*> gw arów  celuloido-

rdinifiA >. elektrycznych.
°.2szerzać się nad zabytkami sztuki 

to naśladować pana
Jowialskiego : gnacie tę bajkę? -  Znamy. -
^  ^  A? ^  r &iĈ 6 * C° najwyżej więc wystarczy 
tu ogólny rzut 0kft) jaki przedstawia się po­
dróżnemu, świeżo przybyłemu z dalekiego 
świata, g  _y zwiedza to muzeum cywilizacyi 
niemieckiej, a _ zarazem nowożytny warsztat 
przemysłu niemieckiego. Owo osławione „made 
m Germany14, wraz z sensem ironicznym” nie- 
“tety, w wielkiej części już do przeszłości 
należy.

Pierwsza więo rzecz, uderzająca nasze 
£?zy, to rnur miejski, przedziwnie zachowany, 
^ w ie lk ich  czworogranów poczerniałego i osu- 

• .®go piaskowca, sterozy jakby skamieniała 
S ? T  ^tersangerów  —  wieki nie poruszyły
* *toi w «w« it&roioi wipaaiały, tu i ow­

dzie wyskakuje baszta lub wieża narożna, ba­
szty niewielkie i niepozorne, podobne do owych 
przy krakowskim placu św. Ducha, za to wie­
że narożne przy ważnych przejściach, przy 
bramach miejskich, to budowle ogromne i mo­
numentalne, dająee się może porównać z latar­
niami morskiemi na brzegaoh angielskich i 
i francuskich. Kilka z nich, budowanych we­
dług planów Diirera, okrągłe, wyniosłe, wszyst­
kie z płyt szarego piaskowca jednoiioie wznie­
sione. W  ogóle piaskowiec, którego nieraz 
czerpane łomy w bezpośredniej okolicy miasta 
istnieją, dominuje tu od śródmieścia do naj­
bardziej wysuniętych wyczółków, wszędzie 
spotykamy ten piękny, łatwy do obróbki ka­
mień, czerwony po świeżem dotknięciu się 
młota, prędko szarzejący na powietrzu.

Mur od zewnętrznych okręgów miasta 
przedzielony na kilkadziesiąt metrów szeroką 
i bardzo głęboką fosą, w fosie urządzone plan- 
t&cye i ogródki. Za fosą, na miejscu dawnego 
wału, ogród wązkiem i długiem pasmem okrąża 
śródmieśoie.

Plantaoye te zieloną wstęgą wznoszą się 
powoli z dwóch stron na 60 metrów nad po­
ziom rynku, skupiając się na wzgórzu, gdzie 
wznosi się prastary zamek. Początki tego zam­
ku datują się od X I  w ieku; całość wybornie 
zachowana góruje na skale nad miastem, jak 
W awel nad Krakowem. Tworzy on wspólną 
własność cesarza niemieckiego i rodziny pa­
nującej bawarskiej, w jednem też skrzydle ma­
my wspaniale urządzone apartamenta na przy­
jęcie koronowanych gości. W  najstarszej zaś 
częśoi urządzono muzeum torturowe z ową 
sławną żelazną dziewicą. Delikwenta wpycha­
no w żelazną figurę, której płaszcz w dwoje 
drzwi nabitych gwoździami żeiaznemi się roz­
wiesił. Zatrzaskiwano drzwi, otwierano szufla­
dę u stóp dziewicy i bez jęku spadały podziu­
rawione na rzeszoto szczątki skazańca do pły­
nącej dołem Pegnitzy. Nazywano tę egzekucyę 
pocałunkiem dziewicy żelaznej.

Jak się wyżej wspomniało, leży Norym­
berga nad dość niewielką rzeką Peguitzą. K il- 
kanftśoie śmiałych jedndukowych mostów ka­

miennych łąozy obydwa brzegi, obie wyspy—■ 
jak mówią Norymberczycy. Te liczne mosty, 
kamienice wprost w rzekę wmurowane, no i 
melitośoiwe, zwłaszcza letnią porą zapachy, 
przypominają często "Weneoyę. Norymberga, 
datująca swe znamienne budowle z czasów 
rozkwitu królowej i Aclryatyku, posiada całe dziel­
nice, żywo przypominające włoski renesans 
miast lombardzkich. Rynek zwłaszcza z pomni­
kową „piękną fon4anuąa, z kościołem Najświę­
tszej  Maryi Ranny, to jakby część W erony na 
grunt niemiecki przesadzona. - Również grobo­
wiec św. Sebalda kościele tej nazwy to 
pendant do słynnych odlewni bronzowych 
Golberti’go w baptysteryum florenokiem. Gro­
bowiec ten ma uderzające powinowactwo z gro­
bowcem Kazimierza Wielkiego na Wawelu, 
dłuta W ita Stwosza, przewyższając go jednakże 
niesłychanem bogaotwem ozdób. Tutaj sarko­
fag sam, na którym u nas W it Stwosz ułożył 
wielkiego króla nosi jedynie skromną skrzyn­
kę z relikwiami; nad nią wystrzeia, podobnie 
jak w Krakowie, wysoki baldachim. Leoz 
w  wawelskim pomniku pstry marmur chęciń­
ski kładł już pewną tamę artyśoie, tutaj bronz 
pozwolił wykuć najmniejsze nawet szczegóły. 
Mamy tu naprzykłacl dwunastu apostołow wiel- 
kości stopy, głowy wielkości orzeeba włoskie­
go, & każda ma swój charakter odrębny, prze­
kazany tradycyą. Sam doł okalają grupy mito­
logiczne: Nemrod, czas, śmierć, całe roje anioł­
ków i geniuszów, a najmniejsza figurka to ar- 
oydzieło, wykończone do najdrobniejszycn ry­
sów. Wreszcie od strony wschodniej Średnio 
wiecznym zwyczajem sam mistrz Yisder się 
uwiecznił, opasany fartuchem, w stroju ówcze­
snych majstrów.

W  kościele św. Sebalda widzieliśmy ar­
cydzieło z bronzu, lecz dopiero pobieżne choó- 
by oględziny kościoła sw. Wawrzyńca dowo­
dzą nam, że geniusz wyższy jest nad mate- 
ry&lne przeszkody i że nawet w tak kruche i 
łamliwe medyum, jak drzewo, tchnąć może 
nieśmiertelnego duchai Tabernaoulum - słyn­
nego dłuta Krefffca jest niezaprzeozenie
ĵ dń-ena e pajoryginalniejszyoh daml sstu-

powrócił wczoraj do Aussee. Nie trzeba więc 
spodziewać się zbyt pośpiesznego tempa w roz­
poczętych rokowaniach ugodowych. Ani przed­
wczorajsza 4-godzinna narada ministrów, ani 
wczorajsza konferenoya mężów zaufania partyi 
wiernokonstytucyjnyoh wielkioh właścicieli nie 
sprowadziły decyzyi. Gabinet przed definity- 
wnem sformułowaniem swych warunków kom­
promisu uwiadomi komitet wykonawczy pra­
wicy, a grupa wielkich właścicieli liberalnych 
obstaje przy solidarności sprzymierzonych 5 
stronnictw niemieckich.

P. Chlumecky dotychczas przestrzega ści­
słego sekretu. Pomimo tego Neue Freie Pressc 
dzisiaj sformułowała już 3 negatywne warunki 
kompromisu: 1) ustąpienie hr. Thuna; 2) za­
chowanie solidarności niemieckiej lewicy ; 3) 
zniesienie rozporządzeń językowych. Pierwszy 
punkt jest plagiatem kompromisu węgierskiego. 
Jednakże w danych stosunkach austryaokich 
nie posiada żadnej raoyi. Hr. Thun nie jest za­
wziętym stronnikiem młodoezechów, ani „wro- 
giem“ Niemoów. Były czasy, nie tak dawne, 
że go młodoozesi przeklinali jako „księcia Al- 
bę“ , a Niemcy czescy gotowali mu ow&cye! 
Osoba hr. Thuna nie może więc wcale prze­
szkadzać akoyi ugodowej, chociaż socyalisty- 
czna Arbeiter Zeitung dziś namiętnie popiera 
owo żądanie Neue Freie Presse, stawiając alter­
natywę: „albo Thun, albo parlament11. Tak rze­
czy na prawdę nie stoją. Zresztą trzebaby prze- 
dewszystkiem wiedzieć, czy te wynurzenia N. 
Fr Presse opierają się na poufnych inspira- 
cyach p. Chlumeckiego, czy przeciwnie mają 
na niego wywrzeć presyę w duchu radykal­
niejszych poglądów?

Go do drugiego warunku, byłoby z ogól­
nego punktu widzenia rzeczą pożądaną, gdyby 
cała sprzymierzona niemiecka lewica powróciła 
na tory parlamentarnej prawidłowości. I  wte­
dy stojąca po za organizacyą lewicy frakeya 
Sohoenerera, do której świeżo przyłączył się 
poseł Bareuther, tudzież frakeya socyalistyczua, 
postarają się o to, aby radykalizm nie znikł 
z Izby poselskiej ! W  żadnym razie jednak 
ani rząd, ani prawica nie może gwarantować 
solidarności lewicy. Owszem, łatwo przewi­
dzieć, że chociażby kompromis został zawarty 
z całą lew icą , to przecież niebawem różne go­
rętsze jej żywioły wystąpią z jej organizaoyi.

Oo do .trzeciego warunku, to korespon­
dent wasz w tej kwestyi znajduje się w poło­
żeniu bardzo jasnem. Czytelnicy nasi przy­
pomną sobie, że w zimie r. 1896/97 usilnie 
ostrzegaliśmy przed wydaniem zapowiadanych 
wówczas rozporządzeń. Czyniliśmy to nie z nie­
chęci do narodu czeskiego, która nam jest zu­
pełnie ob cą , ale dlatego, ponieważ na podsta­
wie dokładniejszej znajomości stosunków Czech, 
niż ją mógł posiadać którykolwiek inny Polak, 
przewidywaliśmy zupełnie jasno, że takie roz­
porządzenia ogromnie utruduią zadanie hr. Ba- 
deniego i niezmiernie roznamiętnią zatarg 
w Czechach. O ile przywrócenie prawidłowych 
stosunków w parlamencie zawisło cd cofnięcia 
nieszczęsnych rozporządzeń, nie wahamy się 
stanowczo doradzać tego ustępstwa, raczej for­
malnej, niż merytorycznej natury, bo Czesi na 
przywróceniu status quo językowego z przed 
kwietnia r. 1897 mniej stracą, niż skorzystają 
na przywróceniu normalnej pracy parlamen­
tarnej i pewnego uspokojenia. Bądź co bądź 
nie mogą oni żądać od nas, abyśmy jedynie 
w celu utrzymania rozporządzeń—barona Gaut- 
scha wyrzekali się dłużej owego parlamentar­
nego życia, któremu zawdzięczamy tyle i któ­
rego pożyteczność i konieczność świeżo tak

ki. Jestto piramida drewniana, na 20 me­
trów wysoka, oparta o filar i sięgająca aż do 
sklepienia, naginająo się do żebrowania zakrzy­
wioną łodygą, podobną do owych kwiatów, 
wieńczących szczyty świątyń gotyckich. Jest 
to gotyk przechodzący już y? renesans, za­
krzywiona łodyga służy tu jako motyw, po­
wtarzający się w balustradach i ornamentach 
samego tabernaoulum i całego kościoła. Na 
równych piętrach drewnianej świątyńki Kreffoa 
sceny z męki Chrystusa, przedziwnie wyrze­
źbione, a u podstawy klęczy, podobnie jak 
przy g r o b o w c u  św. Sebal da,  sam Kraf f t ,  twór­
ca tabernaoulum. Po cianach kościoła nagrob­
ki Aufseszów i Tuezzów, patrycyuszowskieh 
rodzin nerymberskioh i kilka ołtarzy-trypty- 
ków dłuta Wita Stwosza.

Obydwa te wspaniale tumy są własnością 
gminy protestanckiej, leoz przez pietyzm dla dzieł 
sztuki zostawiono nawet starodawne konfesyo- 
nały i tylko ławki obrócone ze wszystkich 
stron kościoła do stojącej w środku ambony, 
przypominają nam, że nie jesteśmy w świątyni 
katolickiej. Zresztą Norymberga jest w  dwóch 
trzeoioh protestancka i głównie biedniejsza ro ­
botnicza ludność napływowa należy do wyzna­
nia katolickiego.
' Śródmieście norymberskie żyje je SZcze zu­
pełnie tradycyą XV i X V I stuleoia. Do dziś 
dnia są tu w wielkiem wzięciu u mieszczan 
winiarnie (Nassauerkeller) i piwiarnie Brannt- 
wantglócklein), do których uczęszczali stale 
W it Diirer, Stwosz, i inni. Tablice po domach 
przypominają nam że tu przychodzili oi ludzie 
na świat i tworzyli dzieła, po dzis dzień nie­
poślednią wartoso mające. Pomniki Hansa Sach­
sa i Marc na Behaima przypominają nam poe­
tów i podrożmkow, są to jakby hieroglify prze- 
szłości nie tak dawnej, a jednak tak dawnej!!

Domy ulio śródmieścia, budowane kręto, 
dziwny przedstawiają widok dla oka, nawykłe­
go do wyoiągniętyoh pod sznur szeregów ka­
mienic równych, czystych i porządnyoh, jak 
roty karnego żołnierstwa pruskiego, ale równie 
jak one b&nalnyoh.

Tu spotykamy praewaim# ui# wysokie,

dobitnie podniósł konserwatywny prezes klubu 
frakcyi katolickiej dr. Kathrein !

Z dzisiejszych głosów prasy zasługuje je ­
szcze na uwagę artykuł Fremdenllattu, który, 
nawiązując do ostatnich wynurzeń dr. Kath- 
reina, prezydenta Fuchsa i dr. Ebenhocha, 
gorliwie popiera akcyę kompromisową i bar­
dzo słusznie podnosi, że sama kontr-obstrukeya 
nie byłaby środkiem wystarczającym.

Groźby Narodnicl Listów że w razie 
Kompromisu z Niemcami Czesi Oostrukcyą uda­
remnią wybór delegacyi, nie trzeba brać na 
seryo. Wprawdzie młodoozesi pierwsi wpro­
wadzili obstrukcyę do Rady państwa w roku 
1894 i może niektórzy z nich istotnie mają 
ochotę wydoskonalić jeszcze ten środek opo- 
zycyi. Ale z natury rzeczy, obstrukeya cze­
ska w parlamencie wiedeńskim nie może się 
stać nigdy równie niebezpieczną, jak ob- 
strukoya niemiecka. Bo obstrukoyi niemieckiej 
nie dostaje tutaj owego milieu, z którego ko­
rzystali W olf, Scboenerer eto. Zauważyć tylko 
trzeba, że grożąc udaremnieniem wyboru dole 
gacyi, Narocłni Listy implicite moralnie uspra­
wiedliwiają obstrukcyę niemiecką. My obstruk 
cyę potępiamy zasadniczo. Kto zaś grozi je; 
użyciem, ten nie ma żadnego prawa wytykać 
jej przeciwnikom jako nadużycia.

Korespondencye.
Wiino, 30 sierpnia.

Bieżąoy rok, a zwłaszcza miesiące letnie, 
zaliczyć u nas należy do nadzwyczajnych, a 
niepomyślnych. W  lipcu mieliśmy szalone ule­
wy, które nietylko dały się w  znaki rolnikom, 
ale i mieszczanom, bo mienie icb i życie by łj 
mocno narażone na szwank; woda w śródmie­
ściu, tooząo eię z miejsc wysoko położonych 
spływała tak nawalnie na ulice położone niżej, 
jak Zarzecze i nad W ilią i W ilejką, że nie 
mówiąc o suterenach, wdzierała się nawet do 
lokalów parterowych i w kilka minut sprzęty 
i towary w sklepach poczynały pływać. Takich 
ulewnych deszczów mieliśmy w tym roku sporo, 
a o ile one nawiedziły samo miasto, to najbar­
dziej ucierpiał wskutek nioh plan dla wystawy, 
niszcząc tam do połowy poczynione już roboty.

Gdy ulewy ustały, nadeszła druga serya 
mrozów; druga mówię, bo pierwsza jeszcze 
w późnej wiośnie bruździła czoła rolników. To 
też urodzaje tegoroczne, choć nie są najgorsze, 
to przecież niewiele ponadto. Zboża, wychło- 
stane częstymi przymrozkami, nie wydały pię­
knego ziarna; kartofle też słabo obrodziły, a 
zbiór siana ubogi. Gdzieniegdzie, jak. np. w  po­
wiecie trockim, zupełny nieurodzaj. Również 
w sadach i ogrodach mrozy zrządziły znaczne 
szkody Sprzęt zboża wskutek tej rozgrymaszo­
nej aury znacznie się opóźnił, ale gdy już doń 
można było przystąpić, okazał się nowy kłopot, 
który całej Litwie doskwiera, tj. brak robotni­
ka. Od szeregu lat wyludniają się nasze wsie 
i coraz mniej mogą robotnika dostarczyć; ale 
w tym roku bjd już brak te a niezmienne i nie­
zwykle doikliwym. Wsie ogołaca najpierw ruch 
emigracyjny, głównie teraz na Syberyę, a 
oprócz tego włościanin dzisiaj rzuca ojcowską 
zagrodę i idzie do miasta, szukać roboty po 
fabrykach lub czasowo, t. j. na lato, przy mu- 
raroe.

Już w poprzednim liście pisałem o tem, 
że w roku bieżąoym W ilno zabudowuje się jak 
nigdy przed tem. W ięc oczywiście te napływa­
jące ze wsi żywioły mogą tu być zużyte i 
faktycznie nie brak im tu nigdy roboty. Ale 
to porzucanie pługa i kosy, tak dzisiaj tłumne

dwu- lub trzypiętrowe domostwa z cztero- , 
pięciopiętrowym strychem, kończącym się w 
ostry grzbiet, kryty gąsiorami. Z każdego 
prawie domu sterczy na ulicę podciąg z oka­
pem, niby przyłbica rycerska, jak gdyby przy­
pominając, że miasto to od wieków było sie­
dliskiem handlu i przemysłu.

Śródmieśoie norymberskie z zamkiem, to 
jedno wielkie muzeum niemieckie. Szczęśli­
wym więc należy nazwać pomysł bar. Aufreasa 
założenia wśród tych pamiątek muzeum osobli­
wości i zabytków historycznych szczepu nie­
mieckiego. Zwyczajem tegoezesnym użyto na 
ten oel gmachu poklasztornego, dawnej sie­
dziby ojców Kartuzów. W  kolosalnym natłoku 
okazów M70-000), począwszy od nagrobków i 
broni rzymskioh, a skończywszy na piecach 
majolikowyoh i kaflanych ( ! ) ,  odnajdujemy 
ciekawą nieraz kontrabandę.

Między urnami p&ngermańskiemi figurują 
najspokojniej w świecie łzawnice i popielnice 
z żalów poznańskich i szląskich, jest i róg my­
śliwski Sobieszkiego, portret Władysława IV  
w czerwonym kontusiku, jako jednorocznego 
dziecka itp. Tutaj takie spotykamy znany z re- 
produkcyi ów obraz Kaulbacna, przedstawiający 
odwiedziny Ottona III u grobu Karola W iel­
kiego w Akwisgranie. Karol Wielki siedzi na 
wspaniałym tronie w podziemiach katedry, u- 
brany w ornat cesarski, z mieczem w ręku, a 
biblią na kolanach. Otton w gronie podoehoeo- 
nych dworaków, widocznie wracając wprost 
z pijatyki, stanął przerażony na progu kata­
kumby, oświetlonej ponuro pochodniami. W iel­
kość majestatu bije od trupa 3 królewskiego 
jednego z najpotężniejszych władzców świata. 
Obraz ten znajduje si ę w dawnej kaplicy 
klasztornej, niestety, ząb czasu uszkodził świe­
tny ongi koloryt i dzieło to mega zwolna po­
dobnemu losowi, co freski tegoż samego artysty 
na zewnętrznuch ścianach nowej pinskoteki 
w Monachium, dziś już zblakłe zupełnie.

(Dokończenie nastąpi)*
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zniewala rolnika coraz natarczywiej do porzu­
cenia starego systemu gospodarczego, opartego 
na pracy rąk ludzkich, a wejścia na drogę 
pracy maszynowej. Rok obecny jest najwymo­
wniejszym tej potrzeby dowodem, bo mimo 
bardzo wysokich cen najmu, robotnika nie 
można było dostać. A przecież w miarę 
trzebienia lasów, zwiększa się obszar aiemi 
uprawnej, więc ciągle przybywają nowe kolo­
nie i osady, a i stare gospodarstwa rozszerzają 
swe zakresy produkcyi.

Z pewnością, źe drugie tyle sił roboczych 
ile budowle same, pochłaniają oegelnie. Zapo­
trzebowanie cegły w bieżącym sezonie budo­
wlanym jest wprost bajeczne, a cegelnie za­
mówieniom nie mogą podołać. Dla przedsię­
biorców budowlanych i osób, budujących na 
własny rachunek, powstają^stąd wielkie przy ­
krości, bo wbrew umowie otrzymują zamówio­
ną cegłę zbyt powolnie i w zbyt małej ilości, 
ciągle więc pracę trzeba przerywać, a robotnik 
domaga się zapłaty za przymusowe bezrobocie. 
Wskutek tego olbrzymiego popytu za cegłę 
cena jej skacze iście po cyrkowemu w górę. 
Oto bowiem, gdy za zamawianą w jesieni r. z. 
cegłę żądano 17 rubli za tysiąo, to w kwietniu 
r. b. kosztowała ona już 18 rubli, w czerwcu 
19, w  lipcu 20, a obecnie płacą 21 rubli i wię­
cej. Rozumie się, że dostawcy materyałów bu­
dowlanych innej kategoryi, jak i wszelkiego 
rodzaju majstrowie budowlani nie pozostali za 
ceglarzami w tyle, lecz owszem również drożą 
się coraz więcej ze swym towarem czy pracą. 
Kto więc dał się porwać gorączce budowlanej, 
a nie zabezpieczył sobie zawczasu materyału i 
robotnika, ten grube płaci frycowe, i rzec mo­
żna śmiało, że do sumy kosztorysowej musi 
dołożyć w tym roku 30 do 40%.

Ale niedola amatorów kamienic może nie­
bawem ustanie, bo, jak W am już może nawet 
wiadomo, p. Ignacy Parczewski zakłada tu w 
tym roku fabrykę cegieł piaskowych (silikoto- 
wych). Gliny W ilno ma podostatkiem, ho samo 
prawie całe stoi na glinie i ma od północy 
pasmo gór Szeszbinie, obfitujące w glinę, a 
mimo to cegła doszła w cenie do niemożliwej 
wysokości Piasku wszakże mamy bez poró­
wnania więcej. P. Parczewski, obliczając przy­
puszczalne nakłady, sądzi, że tysiąo cegie 
piaskowych kosztować będzie nie drożej nad 
4 ruble. Jeżeli główny materyał budowlany, 
cegła, stanieje o 5 razy, to przecież to się od­
bije na kosztach budowy. Może już z nowej 
cegły wybudowanym będzie dla Wilna gmach 
szkoły technicznej, na której otworzenie rząd 
już się zgodził i znacznie się do jej budowy i 
utrzymania przyszłego przyczynił. Budowa ma 
rozpocząć się już w roku przyszłym-

Na cele tej szkoły ofiarowało znaczną su­
mę ziemiaństwo nasze, a odrobinę dała też 
gmina wileńska. Nie mam zamiaru czynić jej 
wyrzutu za ten specyalnie fakt, ale dziwnem 
się musi wydać, że miasto, które nie ma ani 
kopiejki długu, a w nieruchomościach i kapi­
tale zapasowym blisko sześć milionów rubli 
majątku, jest zawsze bardzo skąpem w wydat­
kach na cele kulturalne. Prawda, że płacimy 
podatków gminnych zaledwie trzecią część 
tego, co płaci np. Warszawa. A le też za to 
W ilno musi sobie przyznać, że pod względem 
instyżucyj naukowych i społecznych jest tak 
ubogie, iż zjednało sobie już miano niekultu­
ralnego. Popatrzmy też w tegoroczny budżet 
gminy. Przychody preliminowane są na pół 
miliona rubli i pokrywają wydatki w zupełno­
ści, a nawet przewyższają je  sumą 6.500 złr, 
A  z tego na oświatę wydaje miasto zaledwie

sierdzia chrześcijanin trzymać się winien słów Pi- j pochodzić od oficera artyleryi, zapytali obrońcy j zmuszeni twardą koniecznością, a celem osta-
— —  r — — i nr, ar nła. TOolmjfl. którv I tecznym ich jest zawsze powrocie do kraju i

4%> gdy na policyę 16%, na administrację 
miejską 18%) * znowu na cele dobroczynności 
publicznej zaledwie półtora prooent itd. Do­
brze, że mamy ofiarne obywatelstwo, bo gdy­
by nie ono, to byłoby z naszą oywilizacyą 
woale niewesoło.

Z  bieżących spraw zaznaczę jeszoze, że 
młode tutejsze Towarzystwo pomologiczne urzą­
dza w październiku w W ilnie pierwszą wysta­
wę płodów sadowniczych. Dotąd nie znamy 
ani naszych sił w  tym względzie, ani też sto­
pnia produkcyi krajowej, traktowanej po maco­
szemu, Może się obeonie ta gałęź przemysłu 
podniesie i należycie rozwijać zacznie.

O kupno wspaniałych W erek pod Wilnem 
starają się ciągle rozmaici, spekulanci i aż lęk 
zbiera na myśl, źe ta prześliczna rezydeneya 
niegdyś Radziwiłłów i Wittgensteinów, a po­
tem Hohenloheg®, lada dzień może przejdzie 
w ręce dorobkiewiczów, którzy po swojemu 
będą oceniali nagromadzone tam przez cała 
wieki skarby sztuki, drogocenne pamiątki po 
pradziadach naszych, że na spekulacye pójdą 
wspaniałe, pełne grubego zwierza lasy, że może 
na tym przecudnym pejzażu, w tej balsamicznej 
leśnej atmosferze, zagnieżdżą się fabryki cy- 
koryi lub papierowego obuwia. Książę Hohen- 
lohe i jego synowie żądają za W erki półtora 
miliona rubla, a jak znawcy utrzymują, same 
lasy warte są milion, zwłaszcza, że u nas drze­
wo z każdym dniem drożeje. Jeśli Werki ska­
zane są już wiecznie na to, ażeby przestały 
być tem, ozem były dziś, tj. wielkopańską rezy- 
dencyą, to najwłaśeiwszem byłoby —  zwłaszcza 
ze względu na znakomite waiunki klimaty­
czne — założyć tam staeyę klimatyczną w wiel­
kim stylu. Niestety, choć wkładów na to nie 
potrzebaby, bo budynków murowanych i letnich 
mieszkań tam pełno i park jakich mało, — nie 
ma, na razie przynajmniej, ludzi, którzy by 
myśl tę, oddawna już podnoszoną, zamienili 
w czyn. A szkoda wielka, bo codzień zjawiają 
się nowi geszefciarze i ostrzą sobie apetyt na 
tę magnacką rezydenoyę, aby złoty na niej 
zrobić interes.

Niezwykłe odkrycie zrobiono przypadkowo 
na Popławach, przedmieściu Wilna. Oto przy 
kopaniu fundamentów pod nowe budynki, 
trafiono na olbrzymi grób, w  którym jak się 
okazało, spoczywały ciała żołnierzy Napoleona 
Igo. W ykopano już około 300 szkieletów, tu- 
clzież mnóstwo płaszczów wojskowych, mundu- 
ruw, butów, trzewików i t. p. Przy mundurach 
znajdują się guziki z numerami: 135, 38, 132, 
44 z różnemi godłami wojskowemi. Zebrane 
szczątki przewieziono na cmentarz, gdzie po­
chowano je we wspólnej mogile. Poszukiwania 
prowadzą się w dalszym ciągu.

Co i o czem piszą.
W yborny artykuł „Fałszywe sądy o Ga­

licy i", ktorego autor stanął w  obronie dobrego 
imienia i czci kraju i wykazał szkodliwość 
stronniczych sądów, nie minął bez wywołania 
pownego wrażenia. I tak Czas, za którym po 
wtórzyliśmy ów artykuł, otrzymał świeżo list ze 
Lwowa, którego autor godzi się na wywody 
pomieszozone w artykule wspomnianym 
Bze tak :

Jeśli w dobrych uczynkach i dziełach

sma: „Niechaj twoja lewica nie wie, co czyni pra 
wica“ — to maksymy tej nie godzi się stosować 
do złych uczynków i czynów krzywdę szerzących. 
Przeciwnie prawica winna wiedzieć i kontrolować 
co czyni lewica. Niestety we Lwowie nie zawsze 
się tak działo, bo oddawna na gruncie lwowskim 
istniała tradycya ustępstw, względnośoi i oszczędza­
nia żywiołów, wysuniętych na lewe skrzydło. Zdol­
ność i zasługa bywała tu zwykle poniżaną i ustę­
pować musiała na każdem polu przed krzykactwem 
i skrajnością. Obyczaj ten był następstwem owej 
tromtadracyi dziennikarskiej, oddawna zakorzenionej.
Ta względność, to ciągłe oglądanie się i nadsłuchi­
wanie, co powiedzą krzykacze, co napiszą pisma ra­
dykalne, obniżyło niezmiernie poziom moralności pu­
blicznej w naszem mieście. Kto Lwów pamięta 
przed trzydziestu laty —  ten wymienić może cały 
zastęp mężów poważnych i nieskazitelnych, jakim 
się odznaczała dawna lwowska adwokatura; podo­
bnie w instytucyach kredytowych byli zwierzchnicy 
niezmiernej powagi i zacności, a przewodnicy tacy, 
jak Kazimierz Krasicki, Felicyan Laskowski, Kraw- 
czykiewicz, bezpośredni poprzednik Zimy w Kasie 
oszczędności, dobierali odpowiednie grono urzędni­
ków i wyrabiali ludzi fachowych i pewnych. — 
Wszystko się popsułe, odkąd polityka zaczęła się 
mięszać do instytuoyj finansowych, w nich szukając 
punktu oparcia. Używanie instytucyj finansowych 
do celów politycznych zawsze wywołuje podobne 
zboczenia —  mamy tego przykłady we Francyi, 
mamy je we Lwowie.

Obok tej tendencyi i ducha koteryi, obok 
wpływów politycznych do rozszerzenia korupcyi fi­
nansowej, której niestety tyle naraz mieliśmy przy­
kładów — przyczyniło się głównie rozluźnienie 
obyczajowe i moralne w życiu rodzinnem i prywa- 
tnem. Exempla trahunt, a nowina sunt odiosa, 
więc nie szukajmy przykładów tego upadku, który 
jednych doprowadził do samobójstw, innych do 
ucieczki, znów innych zaprowadzi przed kratki 
sądowe.

Jeśli tych ran dotykam.— to dlatego, iż nie 
wystarczy sanacya finansowa instytucyi, potrzeba 
bardziej jeszcze sanacyi obyczajowej, zdrowszej at­
mosfery —  potrzeba przedewszystkiem kontroli 
życia i censusu obyczajów. Jakkolwiek wypadnie 
„wielka rozprawa11, której już termin naznaczony, 
opinia publiczna musi wydać swój werdykt, aby 
odrzucić to, co szerzy zepsucie moralne i zgniliznę 
pod jakąkolwiek formą — i wydobyć na wierzch 
te zdrowe żywioły, jakich nigdy nie brakło w sto­
licy kraju wśród inteligencyi i wśród sfer mie­
szczańskich. Objawia się też w opinii Lwowa po­
wolny ale widoczny zwrot. Zarówno krzykactwo 
polityczne zaczyna budzić odrazę —  jak budzi po­
dejrzliwość blaga „ludzi dobrych do wszystkiego" 
i ów sport polityczno-finansowy, który do tak zgu­
bnych doprowadził następstw.

Lecz jak tym następstwom zaradzić — jak 
z przepaści kredyt kraju wydobyć ? Słusznie autor 
wspomnianego artykułu stanął w obronie czci kraju 
wobec opinii zakordonowej, którą bałamucą przyja­
ciele kliki liberalnej w swych korespondentach do 
dzienników warszawskich i petersburskiego Kraju — 
na wzór tych historyków, którzy chcą zmniejszyć 
odpowiedzialność jednego stronnictwa za winy prze­
szłości, twierdzą,źe wszyscy zawinili. Trzeba jeszcze 
stanąć w obronie Lwowa i kraju całego wobec 
Wiednia i zagranicy — w obronie już nie czci tyl­
ko, ale także i kredytu publicznego.

Jakkolu iek bardzo względnie korespondenci 
N. fr. Presse i innych pism liberalnych wiedeń­
skich obchodzili się ze sprawcami katastrofy w Ka­
sie oszczędności lwowskiej, dając dowody pewnej 
solidarności zasad — to jednak wypadki finansowe 
lwowskie nader zgubnie wpłynęły na kredyt Wie­
dnia i zagranicy dla Galicyi.

Od pół roku instytneye kredytowe wiedeń­
skie, przedtem nader hojne i skore w udzielaniu 
pożyczek na dobra i domy w Galicyi, nietylko od­
mawiają nowych promes, ale już wydane poprze­
dnio cofają.

Nie byłoby to może ze szkodą kraju, w któ­
rym istniejące instytucye hipoteczne wystarczają na 
potrzeby właścicieli — gdyby znów nie objawiał 
się rodzaj zmowy przeciw papierom publicznym 
galicyjskim. Jedna korespondeneya do Frank/. Ztg. 
lub innego pisma zagranicznego wystarcza, aby 
walory galicyjskie nie znajdowały po za krajem 
odbiorców — a nawet nastąpił fakt' niezwykły 
zwrotu znacznego zapasu listów zastawnych najpo­
ważniejszej instytucyi naszej podobno z HolandyL 
Skutkiem tego nasze instytucye hipoteczne, nie mo­
gąc ulokować swych papierów, wchodzą w okres 
bezrobocia w cbwili ciężkiego w kraju przesilenia. 
Powtarzają się także fakta, że najpoważniejsze fir­
my kupieckie otrzymują wypowiedzenie kredytu w 
Wiedniu, oraz zawiadomienie fabryk, że tylko za 
gotówkę nadsyłać będą do Galicyi towary.

Są to bardzo zastraszające objawy, któreby wyma­
gały interwencyi i zbiorowej akcyi, aby przywrócić zau­
fanie i utrzymać kredyt kraju. Jeśli bowiem nie 
ufność, czy zmowa obcych kapitałów trwać będzie 
i jeszcze 31'ę wzmagać — Galicya znajdzie się 
w bardzo ciężkich warunkach.

A jednak wbrew wszystkiemu twierdzić 
śmiało można, że Galicya jest na drodze postępu 
ekonomicznego. Relacye z kraju o nadzwyczajnych 
tegorocznych urodzajach stwierdzają przedewszyst­
kiem ogólny postęp w uprawie roli i to zarówno 
na wielkich obszarach, jak w gospodarstwie włoś- 
ciańskiem. Kilka bankructw wywołuje wiele ha­
łasu — gdy panuje milczenie o ogólnym rozwoju 
i postępie gospodarczym; podobnie jak kilkana­
ście wypadków defraudacyi wzbudza ogólny roz­
głos —  gdy pracy ludzi rzetelnych nikt nie 
oblicza.

Statystyka mogłaby wykazać postęp różnych 
działów gospodarstwa rolnego w kraju, jak mle­
czarstwa, wypasu bydła, gorzelnictwa i staranniej­
szej kultury lasów, obok wzmagających się ustawi­
cznie cen drzewa. Użycie sztucznych nawozów 
przestało być oddawna znamieniem postępowych 
tylko gospodarzy ; dziś ich używają nietylko więksi 
właściciele, ale i włościanie, zarówno jak używają 
maszyn na kmiecych rolach. Bądź co bądź i na 
polu przemysłu, choć powolny, widoczny jest po- 
stęp, postęp stopniowy, racyonalny. Wartość eko­
nomiczna wzrasta bez przerwy — znać to po oe- 
nach ziemi, które, mimo przewidywań pesymistów, 
nie mają się wcale ku zniżce —  znać to w zabu 
dowaniu naszych większych i mniejszych miast, 
Lecz stadyum rozwoju, w jakiem się znajduje G&- 
licya, potrzebuje zasiłków obcych kapitałów i ob 
cego kredytu.

Może i bez tej pomocy zewnętrznej Galicya 
obeszłaby się —  gdyby nie te awanturnicze ekspe- 
rymenta liberalnych naszych ' finansistów, którzy, 
przetrwoniwszy miliony, zawalili drogę postępu, do 
którego mieli pchać zbyt pospiesznie i podkopali 
kredyt kraju za granicą.

na sobotniej rozprawie jenerała Deloye, który 
także zeznawał o technicznej stronie bordereau, 
jakie on ma o tem zdanie. D e l o y e  oświad­
czył, że występuje w procesie wyłącznie w'roli 
znawcy technika i źe nie może wydawać zda­
nia 00 do winy lub niewinności Dreyfusa; może 
tylko powiedzieć, że istniała możliwość wyda­
nia tych dokumentów ze strony Dreyfusa. W y­
wiązała się bardzo żywa wymiana słów pomię­
dzy Deloye a Laborim. L a b o r i zażądał mia­
nowicie, aby Deloye wyraził swoją opinię o 
ważności dokumentów wyliozonycb w bordereau.

tecznym ich jest _ 
za ciężko zapracowany grosz zakupić kawałek 
gruntu w rodzinnej w iosce!

Jurków 26 sierpnia 1899.
Adam Marassć.
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D e l o y e  podniesionym głosem zastrzegał się 
przeciw temu żądaniu i oświadczył wśród w iel­
kiego poruszenia w sali: „Są _wbordereau m iej­
sca, które wskazują, że zdrajca był poprostu 
mistrzem zdrady i że znał bardzo dobrze wa- j 
żnośó wydanych dokumentów. Gdym czytał 
bordereau byłem poprostu przerażony". (Sen- 
saoya). Major H a r t m a n n  odrzekł na to, że 
jeżeli autor bordereau był mistrzem zdrady, to 
w sprawach artyleryi był poprostu.ignorantem. 
Następny świadek członek akademii Ludwik 
H  a v  e t dowodził ze stanowiska gramatycznego 
i grafologicznego, że tylko Esterhazy, a nie 
Dreyfus mógł być jeyo autorem.

Po przerwie odczytano szereg listów, wy­
mienionych między jenerałem Gonsem a Pio- 
quarteia. L a b o r i  stwierdził, źe Gonse nigdy 
wobec Picquarta nie wspominał o soenie rze­
komego przyznania się Dreyfusa do winy. 
G o n s e  odpowiedział, że Picquartowi zawsze 
radził, aby sprawę Esterhazy’ego traktował 
odrębnie od sprawy Dreyfusa; mówca uskarżał 
się, że listy jego, pisane do P:cquarta, zostały 
ogłoszone. P i c q u a r t  odrzekł, źe adresowane 
do niego listy w sztabie jeneralnym otwierano 
i dopiero następnie jemu przysyłano. On listy 
Gonsa do niego pisane ogłosił dopiero wtedy, 
gdy się dowiedział o skierowanych przeciw 
niemu machinacyach. Na liczne pytania Labo- 
riego Gonse ostatecznie przyznał, źe w  istocie 
niektóra listy adresowana do Picquarta, który 
wówczas bawił w Tunisie, w sztabie jeneral­
nym otwierano. L a b o r i  podniósł, że właśnie 
to listy służyły za podkład dla owyoh fałszo 
wanycb depesz do Picquarta z podpisem „Spe- 
ranza*. G o n s e  usprawiedliwił to tem, że 
Picquarta podejrzywał i z tego powodu ze 
względów służbowych kazał listy jego otwieiać.

B yły  kolega biurowy Dreyfusa oficer L  a- 
m o 11 e wywodził, że Dreyfus nie jest auto­
rem „bordereau". Twierdzenie to oparł świadek 
na dwóch danych: po pierwsze na słowach 
„idę na manewry", którego to frazesu nie mógł 
użyć Dreyfus, bo właśnie w tym czasie mini­
sterstwo wydało do oficerów sztabowych cyr- 
kularz, w którym im powiedziano że na ma­
newry tegoroczne udawać się nie m ogą; po- 
wtóre twierdzi świadek, że przyszedł do prze­
konania o niewinności Dreyfusa po ogłoszeniu 
rozpraw przed trybunałem kasaoyjnym, z któ­
rych wynikało, że na „bordereau" dodano na-jia+aom £e wie-

zna-
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Proces Dreyfusa.
W  związku z zeznaniami majora H a r t -  

m a n n a, który rozbierał bordereau pod wzglę- 
miło-! dem technicznym i dowodził, że ono nie może

t j a
stępnie datę sierpniową, a to dlatego, ż( 
dziano, iż cyrkularz ów wydany został 
cznie później. Na zapytania obrońców M e r -  
e i e r przyznał, źe cyrkularz taki istotnie w y­
dano, twierdził jednak, że wyjątkowo niektó­
rzy oficerowie sztabowi mogli się byli udać na 
manewry z wyraźnego polecenia. D r e y f u s  
na zapytanie prezydenta oświadczył, że w r. 
1894, gdy du Paty de Clam dyktował mu osno­
wę „bordereau", on zwrócił uwagę na to, iż 
s łów : „idę na manewry" napisać nie może, al­
bowiem dopiero w październiku, listopadzie lub 
grudniu będzie mógł się oddalić z Paryża.
D e m a n  g o  wyraził ubolewanie, że nie zarzą­
dzono w tym kierunku ścisłego śledztwa.

Na tem rozprawę przerwano i uchwalono 
przesłuchać jeszcze majora Hartmana dziś, tj. 
w poniedziałek na posiedzeniu tajnem.

Rennes 4 września. Kapitan Tavernier, 
który przesłuchiwał du Paty cle Clama w jego 
pomieszkaniu, został zacytowany przed sąd wo- 
enny w charakterze świadka; ma on w razie 

potrzeby dać wyjaśnienie co do niektórych ze­
znań du Paty’ego.

List do Redakcyi.
( W  sprawie państwowego banku rentowego). 

Ciągnąca się blisko od roku w Przeglą­
dzie dyskusya o kwestyi agrarnej w Galicyi 
wyświeciła'dostatecznie tę kwestyę, a wszyscy 
biorący w niej udział zgodzili się prawie je ­
dnomyślnie, iż sprawa ta należy do najżywo­
tniejszych i dopomina się b e z z w ł o c z n e g o  
rozwiązania i to nie ze strony kraju, gdyż siły 
jego nie są wystarczające, lecz ze strony pań­
stwa. W ielką zasługę położyła redakeya Prze­
glądu, iż oceniając należycie doniosłość tej 
sprawy, otworzyła dla niej gościnnie swe szpal - 
ty  i doprowadziła do zgodności w punktach 
najważniejszych różnorodne zapatrywania na 
tę kwestyę. Że w każdym powiecie jest kilka 
lub kilkanaście majątków mniej lub więcej 
przeciążonych, które iść muszą na sprzedaż 
przymusową, to już jest obecnie sprawa drugo­
rzędna, w obec ogólnej grozy położenia, spo­
wodowanej brakiem r bouiika. Groza ta zama­
nifestowała się w pełni tego lata z powodu 
długotrwałej słoty podczas żniwa tegorocznego. 
Okazało się, iż prowadzenie gospodarstwa rol­
nego dla większej własności, w  obecnych sto­
sunkach jest zupełnie niemoźliwem. W  każdej 
gminie prawie jest bowiem ta sama sytuaoya; 
iż wszystko, co młode i zdrowe, emigruje na 
lato, a zostają kaleki, starcy i dzieci. Jeżeli do 
tego przyjdzie rok anormalnej niepogody, pra­
ca na roli w  .takich warunkach jest zupełnie 
niemożliwą Że szybkie i dobre rozwiązanie 
kwestyi agrarnej wiele może się przyczynić 
do uzdrowienia tych chorobliwych stosunków, 
i źe jedynie akcya w wielkim stylu, jak to 
słusznie zauważył korespondent „M. S.“ z Tar­
nowskiego, doprowadzić może do celu, na to 
wszyscy zgodzić się muszą.

Założenie zatem państwowego banku ren 
towego powinno obecnie być hasłem naszem 
i w  tym kierunku skupić powinniśmy wszelkie 
nasze usiłowania. Pomimo waśni narodowych, 
jakich areną jest obecnie wiedeńska Rada pań­
stwa, gdyby nasza reprezentacya krajowa wnio­
sła projekt ustawy o założeniu „państwowego 
banku rentowego", toby wszystkie stronnictwa 
ustawę taką, umożliwiającą ludności wiejskiej 
dalszą pracę na roli, chętnie poparły.

Jeżeli przeszło milion ludzi w naszym 
kraju otrzyma lepsze warunki bytu i opróoz 
kawałka dachu nad głową, który już ma, także 
kawałek własnego gruntu pod nogami, to bez- 
wątpienia wpłynie to dodatnio na sanacyę 
chorobliwych stosunków agrarnych i będzie za­
datkiem lepszej przyszłości. Emigracya za gra­
nicę wprawdzie nie ustanie odrazu, ale się 
zmniejszy znacznie, bo ci, którzy obecnie emi­
grują, nie czynią tego dla przyjemności, lecz

W  Kuryerze warszawskim czytam y:
W  kwartale ozwartym r. 1893 go reda 

gowany przez prof. Hansa Delbriick’a miesię­
cznik Preussische Jahrbucher zamieścił trzy ar­
tykuły o stosunkach polskich, kia autora tych 
artykułów uważano prof. Delbruck’a. Wywoła­
ły  one ogromne wrażenie z uwagi na domnie­
manego autora i pismo, w którem je  zamiesz­
czono. Potem, co prawda, okazało się, że prof. 
Delbruck nie był autorem owych artykułów. 
Z  treścią ich jednak zupełnie się zgadza i na­
stępnie sam już wielokrotnie poddaw&ł ostrej 
krytyce kierunek polityki, stosowanej wzglę­
dem Polaków w latach ostatnich w  Niemczech. 
Jakoż przezacni ozłonkowie i zwolennicy tak 
zwanego obecnie „Ostmarkvereinu“ , uważają 
prof. Delbriicfc’a niemal za „zdrajcę11 swego na­
rodu. Z tego jednak bynajmniej nie wynika, 
żeby należało uważać prof. Delbriick’a za.-, 
zbytniego naszego przyjaciela. Poglądy prof. 
Delbruck’a na stosunki polskie tem większe 
mają znaczenie, nie wynikają bowiem z sym- 
patyi, lecz ze zdrowego rozsądku. t Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że artyzuły, pisano 
przez prof. Delbruck a,, zrobiły zarówno w sfe­
rach urzędowych, jak i wśród wielu bezstron- 
niejszych Niemców wrażenie. Pisał je  bowiem 
urzędowy historyograf pruski, następca Treitsch- 
ke’go.

Skorzystaliśmy więc z pobytu znakomite­
go uczonego w 'Warszawie, ażeby z jego po­
glądami zapoznać naszych czytelników, zwłasz­
cza, źe do przyjazdu do Warszawy skłoniła 
prof. Delbruck’a chęć poznania bliżej środowi­
ska tego społeczeństwa, które stało się przed­
miotem namiętnych starć w Prusieeb. Ufny 
więc w dawną z prof. Delbriick’iem znajomość, 
udałem się do hotelu Europejskiego, ażeby usły­
szeć bezpośrednio z ust jego zdanie o stosun­
kach w Poznańskiem, w Prusieeb i na ozląsku. 
Na zapytanie moje, 00 myśli o bakatystacb, 
prof. Delbriick odpowiedział, że Polacy powinni 
wystawić pomnik p. Tiedemanowi, bakatyści 
bowiem więoej przynoszą korzyści Polakom niż 
Niemcom. Prof. Delbriick nie wierzy, żeby 
hakatyzm mógł się nadal rozwijać Natomiast 
sądzi, że obecny kierunek polityki rządowej z 
czasem się odmieni. Działalność komisyi kolo- 
nizaoyjnej uważa prof. Delbriiok dla postępów 
germanizacyi niemal za bezcelową. Ruch pol­
ski na Szląsku, jak przypuszcza prof. Delbriiok, 
będzie się nadal rozwijał. Warszawa wywarła 
na prof. Delbriick’u wrażenie znacznie lepsze, 
niż się spodziewał. W idać tu —  mówił — 
ślady kultury nie od dziś i rozwój przemysłu. 
Pałaców z takiemi bibliotekami jak br. Za­
moyskich i Krasickich, nie ma w Berlinie. 
Natomiast dziwił się prof. Delbriick, że W isła 
nie jest uregulowana i żegluga tak mało jest 
rozwinięta. Bardzo podobały się prof. Del- 
biiick ’owi Łazienki i most na Wiśle. Dla ścisłości 
wypada zaznaozyó, że Warszawianki podobały 
się uczonemu historykowi, obawiam się jednak, 
ozy z tego powodu bakatyści nie zaczną gło­
sić, że Polki rzuciły na prof. Delbruok’a urok.

W. Stodolnicki.

o dostarczenie uciech wzrokowi. Coprawda 
przy tej sposobności dostało się i rodzajowi 
męskiemu. Autor powiada, że żadna kobieta 
nie wydaje tak mało na strój, jak Niemka, & 
jednak Niemcy skarżą się, że i to zawiele. Na­
wet cesarz Wilhelm, tak szczodry, gdy chodzi
0 tło dla własnych wystąpień, wymaga w ie! 
kiej oszczędności od żony. Ńiaaawno prosi] 
najwytworniejszej monarobini, królowej w ło­
skiej, aby wybrała toalety dla jego małżonki. 
Królowa zaczęła od szlafroków, leoz ani jeder 
nie zyskał aprobaty Wilhelma.

— Śliczne są — przyznawał — ale moja żo­
na ma za dużo dzieci, aby módz tyle wydawać 
na siebie.

Cóż na to powiedzą nasze panie, one, c( 
j mając nawet liczną rodzinę, a nie posiadając 
! cesarskich szkatuł, nie szczędzą sobie niozego? 
Natomiast trzeba przyznać, że się ubrać umieją, 
a zwłaszcza umieją „nosić" suknie. Objeżdża­
jąc czeskie „bady", miałam sposobność stwier­
dzić, że 00 trzecia prawie kobieta elegancka 
mówi po polsku, a już każda z nóżką zgrabną
1 dobrze obutą, jest Polką napewno. Można iść 
o zakład. Powinno to pocieszyć panów mężów, 
w ich strapieniach budżetowych.

Od nóg przeskakując do głowy, zaznaczę, 
że coraz modniejszym jest kapelusik, zwany 
eanotier Saumur: główka z tyłu wysoka, niż­
sza z przodu, opasana czarną aksamitką lub 
kolorową wstążką, związaną w  kokardkę, W 
którą wetknięte jest pióro — plume-couteau. 
skrzydło lub ptak zrywający się jakby do lotu, 
Noszone są także kapelusze ryżowe w kształoie 
dzwonu, garnirowane tiulem lub jadwabnym 
muślinem, owsem, kłosami żyta lub poluemi 
kwiatami. Kapelusze takie odpowiednie są 
tylko na ulicę, a zupełnie niestosowne do po­
dróży. Dodaję to, gdyż w  obecnej cbwili 
wszystko odnosi się do podróży'; podróże są 
głównem zajęciem, niekiedy pańszczyzną, po­
dejmowaną z dobrej i nieprzymuszonej woli.

Z dziedziny mody.
Nie sądźcie, łaskawe panie, że sprawa z 

etniini strojami zakończona, i źe nie pozostaje 
już innego resursu dla zapełnienia tej kroniki, 
ak wyprzedzać pory roku i tworzyć konjun- 

ktury jesienne, które nigdy się może nie 
sprawdzą. Otóż n ie ; moda w tym roku jest 
urozmaicona, fasony tak różnorodne, że temat 
dalekim jest od wyczerpania. Jakże naprzy- 
kład pominąć milczeniem suknie siatkowe ? 
Ukazanie się iob zrobiło wielką sensaeyę. Już 
na początku sezonu wiosennego pojawiały się 
falbany siatkowe, któremi oszywano spódnice 
i tuniki. Obecnie całe suknie robią się z siat­
ki jednolitej, oboć na pozór tak to wygląda, 
jak gdyby się składała z szeregu wstawek po­
przecznych ; stanik złączony ze spódnicą mi­
sternie tworzy z nią jakoby całość. Siatka zro­
biona z jedwabnego kordouku w barwach wy­
łącznie białej lub czarnej, spód jedwabny, mo­
że być we wszystkich kolorach tęczy. Toalety 
takie są śliczne, mają tylko jedno wielkie ale,  
mianowicie cena wygórowana ozyni je niedo- 
stępnemi dla osób średniej zamożności.

Mniej kosztownemi bardzo ładne są su­
knie batystowe białe, oałe w zakładeozki i 
wstawki, noszone także na kolorowym transpa­
rencie.

Coraz częściej na panienkach i młodych 
mężatkach widuje się staniki bez kołnierzy, 
wycięte w ząbek i rękawy do łokcia. Wygląda 
to świeżo i ładnie, o ile, ma się rozumieć, 
twarz i karnaoya nie psują wrażenia.

W ogóle biały kolor zajmuje pierwsze 
miejsce w toaletach tego sezonu. Na wszyst­
kich spacerach u wód spotyka się co krok su­
knie białe pikowe, muślinowe, batystowe w 
grochy, rzuciki, we wstawki, pod wleczone aksa­
mitkami.

W  Maryenbadzie, zdrojowisku najwyższe­
go świata, podoza3 muzyki poobiedniej, na dzie­
sięć toalet, widziałam conajmniej pięć b ia łych ; 
pomimo to rozmaitość wielka, tworzą ją  prze- 
dewszystkiem fasony, następnie ozdoby, a także 
śliczne różnokolorowe figara, noszone do sukien 
białych i stanowiąoe na iob tle śliczny kon­
trast. Angielki wprowadzają nawet białe su­
knie do wagonów, ale nie zyskają tam one 
szerokiego prawa obywatelstwa, chyba tylko 
w pierwszej klasie, i to w wagonach salono­
wych.

W ogóle Angielki w kwestyi toalet podró­
żnych nadają ton modzie. Nikt nie umie się 
tak ubrać na drogę i na ulicę, jak córy A l- 
b ionu ; ich szczupłe figury, stworzone jakby do 
smokingów, odcinanych żakiecików i szmizetek, 
wyglądają w  niob dystyngowanie i elegancko. 
Francuzka trzyma prym w kwestyi toalet 
strojnyob, wieczorowych, balowych. Niemka 
naśladuje obie, a naśladuje tak niezgrabnie i 
nieudolnie, że drwią z niej nawet właśni jej 
mężowie i bracia. Niedawno w Dreźnie wpadł 
mi w rękę artykuł, pomieszczony na miejsou 
n&czelnem tygodnika „Kunst"; autor tej do- 
woipnej elukubracyi nie szczędzi swym ro­
daczkom słów prawdy, a nawet szyderstwa. 
Między innemi powiada, że „właściwością 
Niemki są przydeptane pantofle i spłowiały 
szlafrok", że nie umie ona przedstawić się este­
tycznie ani mężowi w domu, ani publiczności 

1 na ulicy, że dba wyłącznie o wygodę, nie zaś

2B c 3n.su z  ■ w ó d .
Żegiestów  d. 31-go sierpnia.

Nie sądzono było przyjemnie spędzić lata 
tegorocznego u wód galicyjskich. Deszcz i zi­
mno tak dokućzyły wszystkim, iż najwytrwalsi 
pomyśleli o wcześniejszym odwrocie. Bodaj,je­
dynym wyjątkiem pod tym względem był Że­
giestów, szczęśliwym bowiem trafem dobrało 
się tu tak harmonijne kółko, iż gdy na dworze 
lały potoki, a wicher giął kosodrzewinę i jodły 
na szczytach, nie odczuwaliśmy tu tych przy­
krości, dzięki zabawom, jakie dzień w dzień 
urządzaliśmy sobie bądź w salonach kurbausu, 
bądź w jednej z tutejszych willi.

Reuniony nasze zyskały dużą sław ę; 
przybywali na nie goście z sąsiedniej Krynioy, 
a i ludność stała Muszyny i Sączów Starego i 
Nowego odwiedzała chętnie wesoły Żegiestów.

Liczny zastęp gości, który z początkiem 
sierpnia zapełnił wszystkie numery willi że- 
giestowskich, składał się z przedstawicieli 
wszystkich prawie stron naszych. Warszawa i 
Królestwo Polskie były dość liozuie reprezen­
towane ; zwłaszcza Warszawianki były sercem 
i duszą tutejszych zabaw. Galicyjski świat pra­
wniczy i lekarski mial wielu przedstawicieli. 
Synowie Eskulapa i Temidy, zapomniawszy o 
kratkach sądowych i ambulato yacb, przeobra­
zili się w zapalonych tancerzy i majówkowi- 
czów, których nawet deszcz nie odstraszał od 
oodziennyok wypraw n a  stronę węgierską do 
Sulimy, gdzie zwyozajem tutejszyoh spożywa 
się podwieczorki.

Żegiestów powodzenie swe zawdzięcza tei 
w znaoznej częśoi szczęśliwym waiunkom ko­
munikacyjnym. Posiada on przystanek kolejo­
wy w samym zakładzie i oztery pary pociągów 
dziennie w obie strony ku W ęgrom i ku Kra­
kowowi, gdy więo komuś sprzykrzy się pobyt 
stały w tym zakątku górskim, może w kilka 
godzin dojechać do jakiegoś większego miasta 
lub zwiedzić kolejno inne zdrojowiska galicyj­
skie lub węgierskie. Jesteśmy też zaledwie o 
12 godzin jazdy od Budapesztu, a dzięki nie­
zwykle tanim taryfom węgierskim wyoieozka 
taka kosztuje kilkanaście guldenów.

Wracając jeszcze do zabaw, zaznaozyó na­
leży, że prześliczne wąwozy Żegiestowa stano­
wią cel większych wycieczek zbiorowych z ró­
żnych miast galicyjskich. Niedawno mieliśmy 
tu wspaniałą zabawę urzędników kolei pań­
stwowych, urządzoną na brzegu Popradu po 
stronie węgierskiej. Zbudowano na rzece most 
prowizoryozny, a nad brzegiem rzeki w cieniu 
pysznych jodeł pobudowano namioty. Ilumina 
cya i fajerwerki zakońozyły zabawę, w której 
wzięli też udział stali goście żegiestowsoy, za­
proszeni przez gośoinnyob gospodarzy.

Wrzesień bywa najpiękniejszym miesiącem 
w górach tutejszyoh, mnóstwo więc osób przy­
bywa umyślnie w porze obecnej do Żegiesto­
wa, by korzystać z resztek lata i początku je ­
sieni. Jak dotychczas wszakże niepogody nam 
dokuczają i okrzyk „wyjaśnia się!14 gdy promień 
słońca przedrze się przez ohmury, wnet ze 
wszystkich willi wywabia publiozuośó na cho­
dniki i śoieżki górskie.

Na rok przyszły administraoya Żegiestów - 
ska ma bardzo rozległe plany, powzięto b o ­
wiem zamiar wzniesienia obszernego hotelu w 
celu urządzenia w nim pensyonatu dla słab­
szych osób i wogóle tych wszystkich, którym 
dokuczył wyzysk tutejszych restauratorów. 
Rzeczywiście sprawa restauracyjna w zdrojo­
wiskach naszych jest sprawą bardzo palącą 
wie o tem każdy, kto raz skosztował jadła po­
dawanego przez restauratorów po wygórowa­
nych niesłychanie cenaoh. W inni są wszakże 
temu lekarze zdrojowi, którzy nie wszędzie za­
glądają do restauraoyi w czasie obiadów i ko- 
lacyi, by przekonać się, jak są żywieni ich 
pacyenoi, jakkolwiek zaleoają im dobre i zdro­
we odżywianie.

W ar toby o tem pomyśleć !

KRONIKA.
Lwów 4 września.

Wiadomości urzędowe. Przeniesieni zostali 
zastępcy prokuratora państwa: Kazimierz Angor-
mann z Kołomyi do Ozerniowiec i Roman Zdański 
z Tarnopola do Kołomyi; sekretarz sądu powiato­
wego w Bursztynie Leon Bereźnicki zamianowany 
został zastępcą prokuratora państwa w Tarnopolu.

Pan Dymitr Sielecki zamianowany został sub­
stytutem notaryusza w Rymanowie.

Telegrafy we Lwowie. Z powodu powtarza­
jących się ciągle próśb mieszkańców Lwowa o urzą­
dzenie przy wszystkich filialnych urzędach poczto- 
wych stacyi telegraficznych, informowaliśmy się 
w dyrekcyi poczt, jak się ona na to zapatruje. Dy- 
rekeya ta zakomunikowała nam, że na taką reorga- 
nizacyę fundusze, jakiemi Dyrekcya rozporządza, nie 

! wystarczają; mimo to reorganizacja stacyj telegra
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ficznych jest w toku i spodziewać się należy, że Skargi na opieszałość urzędów telegrafi-
zamierzone ulepszenia zadowolą, zupełnie publiczność, cznych nie przestają nas dochodzić. Świeżo znowu 
Również komunikuje nam Dyrekcya poczt, że pra- ! otrzymaliśmy list i telegram, które dowodzą bez- 
wdopodobnie już z dniem 1 października wejdzie granicznej lekkomyślności czy opieszałości Funkcyo- 
w życie nowy urząd pocztowy na Kastelowce lub naryu-szów telegraficznych. Oto depeszę,, k tórą  na­
tęż w środku ulicy Leona Sapiehy. j dano w Skolem w dniu 17 sierpnia o godz. 8-eiej

Intronizacya ks. metropolity Kuiłowskiego, minut 15 po południu i która o godz. 5-tej wieezo- 
która miała się odbyć wczoraj, została na życzenie rem tego samego dnia była .już we Lwowie na 
jego własne odroczoną aż do powrotu jego z Wie- ! dworcu, doręczono adresatowi dopiero nazajutrz, 
dnia, dokąd tymi dniami uda się w celu złożenia ! dnia 18-go sierpnia o godz. 12-te.j minut 30 w po- 
przysięgi w ręce Cesarze. Równocześnie w tym I łudnie. Nadmienić musimy, że adresat mieszka na 
samym celu pojedzie do Wiednia ks. biskup dworcu, zaledwie o jakie sto kroków od urzędu 
Szeptycki. " ’ telegraficznego. Wypadałoby żeby wyższe władze

Uroczyste otwarcie założonych we Lwowie kur- pocztowe wydały jakiś okólnik do urzędów tek­
sów przygotowawczych dla uczniów, wstępujących do ! graficznych, nakazujący im przestrzegać ściślej prze­
szkól średnich, odbyło się wczoraj u założyciela i j pi®ćw co do doręczania depesz, 
kierownika ich p. Mikołaja Budzanowskiego. Aktu ! Morderstwo i samobójstwo. W  sobotę rano
poświęcenia dokonał ks. proboszcz Chęciński, po- j w Wiedniu znaleziono w pomieszkaniu tamtejszego 
czem uczestnicy uroczystości, pomiędzy którymi adwokata dra Wilhelma Schistla siostrę jego, wdo- 
znajdowało s.ę kilku radnych miejskich i reprezen­
tanci prasy, zasiedli do śniadania. W  przemówie­
niach zaznaczali rozmaici mówcy potrzebę takich 
kursów i nadzieję, że znany z przedsiębiorczości i 
energii twórca ich podoła zadaniu, które przyjął na 
siebie i stworzy z nich instytuoyę ^odpowiadającą 
tej potrzebie.

Przeniesienie domu karnego ze Lwowa.
Drohobycki Głos Pokucki zapewnia, że minister 
sprawiedliwości dr. Rnber, bawiąc w lecie w Gali­
cyi, deputacyom różnych miast, które starały się o 
przeniesienie lwowskiego domu karnego do ich 
siedzib, oświadczył był, że najlepiej do tego celu 
Nadaje się Drohobycz i że warunki tego miasta i 
okolicy przemawiają za tem, by dom karny został 
ulokowany w Drohobyczu.

Ślub cyw ilny. W  sobotę prezydent dr. Mała­
chowski udzielił w biurze prezydyalnem magistratu 
ślubu cywilnego izraelitom: fotografowi p. Barco-
Schallerowi z panną Leą Reischer, retuszerką jego 
zakładu fotograficznego.

Znowu zniknęła dziewczyna. W  zeszłym ty­
godniu Frajda Fischerowa, zamieszkała stale w 
Ozemiowcach, wyprawiła 21-letnią córkę swą Sal- 
cię do Lwowa z poleceniem, aby tam sobie wyszu­
kała posadę kasyerki lub panny sklepowej. Salcia 
wyjechała istotnie z Czerniowioc, a 30 z. m. matka 
jej otrzymała anonimową kartę korespondencyjną, 
zawiadamiającą, że Salcia śmiertelnie chora leży 
We Lwowie w pomieszkaniu pewnej krawcowej, 
zamieszkałej przy ulicy Łyczakowskiej 1. 38. Fi- 
Bcherowa, niedowierzając kartce, pros ła telegrafi­
cznie lwowską policyę o zbadanie całej sprawy.
Bolicya mogła tylko tyle jej odpowiedzieć, że na 
ul. Łyczakowskiej pod 1. 38 znajduje się szkoła i 
ludowa im. św. Antoniego, a w całym budynku nie i yrl(tc przełaził zawsze w Kołobrzegu za baryerę

wę po notaryuszu Maryę Prosinak, zamordowaną 
Sehititl w piątek wydalił się z Wiednia. W  sobotę 
po południu znaleziono Schistla również nieżywego 
w Rekawinkel. Miał on strzelić do siebie z rewol­
weru, a następnie rzucić się pod koła pociągu ko­
lejowego, które go zmiażdżyły. Przypuszczają, że 
on to zamordował swą siostrę. Dotychczas wykryte 
poszlaki wskazują na to, iż zamordowanie Prosina- 
kowej nastąpiło za jej zgodą. Schistl, po spełnieniu 
morderstwa bawił jeszcze przez cały dzień w swej 
kancelaryi i dopiero wieczorem ją opuścił. Powo­
dem tej krwawą) tragedyi miały być troski natury 
pieniężnej. Schistl brał czynny udział w rozmaitych 
przedsiębiorstwach i stracił w nich swój i swej 
siostry majątek. Między innomi na zakładzie kąpie­
lowym Cerkwenica koło Fiume, który popadł w kon ­
kurs. miał Schistl stracić przeszło 70.000 złr. 
W  kancelaryi jego znaleziono wiele papierów 
spalonych.

Samobójstwo, w sobotę -wieczorem obwiesił 
się na drzewie u stóp Wysokiego Zamku czeladnik 
bednarski, Jan Then, żonaty i ojcie ? trojga dzieci. 
Od pięciu miesięcy pracował we Lwowie, pozosta­
wiwszy rodzinę w Białej. Był zawsze pilny i trze­
źwy. Nagle ni stąd ni z owąd we środę opuścił 
robotę i telegraficznie wezwał żonę, by z dziećmi 
j rzybyła do Lwowa. Przyjechała ona w sobotę, ale 
zastała już tylko zwłoki męża. Podobno powodem, 
samobójstwa była nieuleczalna choroba uszu i żo­
łądka.

Zwłoki dr. Lorii, Lwowianina, który, jak 
wiadomo, utonął w Kołobrzegu, zostały odnalezione. 
Rodzina zarządziła przewiezienie ich do Lwowa 
dokąd przybędą we czwartek rano.

Dr. Loria był bardzo odważnym pływakiem,

ma ani jednego lokatora ; gdzie się Salcia podziała, 
tego policya nie wie. Widziano ją wprawdzie we 
Lwowie, ale niebawem zniknęła gdzieś stąd bez 
śladu. Salcia była młodą, bardzo ładną blondynką, 
a matka jej obawia się, Ż9 wpadła w ręce handla­
rzy żywym towarem, którzy kręcili się koło niej
w Czerniowcach.

i puszczał się na pełne morze. W  ów fatalny dzień 
wypłynęło ich trzech za baryerę; wtem nadeszła 
wielka fala, uderzyła w nich gwałtownie i porwała 
ze sobą. Dwaj inni zdołali się jakoś uratować' a dr. 
Loria, zapewne straciwszy przytomność, dał się 
unieść fali tak daleko, że nie miał już sił powró­
cić do brzegu.

Nieporządki miejskie- Piszą nam z miasta: 
Ulica Kopernika, zacząwszy od gmachu pocztowego 
do ułicy Leona Sapiehy, począwszy od g. 11 w nocy 
w takich ciemnościach się znajduje, że literalnie 
idzie się nie wiedząc gdzie i w trwodze, by nie zo­
stać przypadkiem napadniętym i zrabowanym, gdyż 
to miejsce do tej operacyi doskonale się nadaje 
zwłaszcza, że stróża bezpieczeństwa rzadko kiedy 
tam napotkać można.

Kapelusze ks. Walii. Książę Walii znany jest

Ze Starej wsi pod Brzozowem nam piszą:
Małâ  podkarpacka wioska przybrała odświętną sza­
tę. Na tle gór lesistych malowniczo odbija kościół 
i klasztor 00. Jezuitów — tysiące narodu spieszy, 
aby uczcić pamiątkę zjawienia się przed 500 laty 
cudownego obrazu Matki Boskiej. Świątynia bi­
skupów przemyskich, Fredry i Sierakowskiego du­
mną jest, że doczekała tię tej pamiątki. 31. sier­
pnia pontyfikalne nieszpory celebrowane przez X
Opata Słotwińskiego rozpoczęły uroczystość przy „ a,n.
v  -p21/ 10 Z ™°zdzie|zy- Mowę wstępną wygłosił! z tego, że, poprostu, kocha się w kapeluszach. Za- 

■ . ac owski T. J. Nastąpiło wyprowadzenie ledwie przybył do Maryenbadu, bezzwłocznie udał
po o izny cudownego obrazu z kościoła do kaplicy | się do sklepu kapelusznika i zakupił dwa nowe 

cmentarzu. Nissli obraz na swych, barkach X. j filcowo kapelusze, W Eomburgu częsfco zaszczycał 
Hektor Staro wiejski, Ign. Mellin, XX. Jackowski, j fabrykę kapeluszy Moeckla swerni odwiedzinami. 
Maćkowski, Marnałowicz; od nich odebrali obraz W  zakładzie tym przedstawiają zwiedzającym, w ja­

ki sposób fabrykuje się kapelusz. Z fabryki udał 
się książę Walii do sklep a i nabył dziewięć nowych 
kapeluszy w ulubionym swoim kolorze, brunatnym. 
Następca tronu angielskiego posiada również mnó­
stwo kapeluszy tyrolskich.

Sezon W Ostendzie należy w tym roku do 
najświetniejszych —  pisze nam jeden z naszych ro-

cy 1 wczasie niepogody. Codziennie zaproszono in- 
ny° dostojników kościelnych z celebrami. 3 b. in. 
ce e rował sumę pontyfikalną X, infułat Łękawski
oi, r"n K m. przybędzie X. bi-

UP elezar, a 6. bm. X. biskup Czechowicz. W  
Kont esyonalach pracują oprócz 00. Jezuitów XX. 

emar yni, Kapucyni, Reformaci, Franciszkanie, 
azyhanie i liczny zastęp kleru świeckiego. Do dziś

Czka Hdu zebranego dosięgła obecnie do 
30.000. Pogoda sprzyja.

Konkursa rozpisują: Sąd obwodowy w Koło- 
yi na posadę starszego ofieyała kancelaryjnego w 

dannw f  Z t0I'minem do 4. października. -  Ra- 
drocowAtaW a \  D4br°wie na posadę konduktora 
r..-___• . ® P°borami 1500 zł., dwoma kwinkwe-
do^L naździe * prawem do emerytury. Termin
wakuie nosad»m fi" ^  s%dzie pow. Rudkachwakuje posada ofieyała kancelaryinee-o a w sadach 
powiatowych w Husi-U-™;* ,* £ > J g ’ a w H4aacn celistńw u atynie 1 Kałuszu posady kan­celistów sądowych; termin do 4. października.

odsłomSto wczoraj pomnik Tadeusza■jr0A„- . ■ , -------^  pomniK Taaeui
Tadeusza T̂ŁM̂ * przez artystę-rzeźbiarza p.
prałat s Hłotmckiego. Poświęcenia dokonał ks.
A d a m e k p o m n i k a  przemawiali : dr. 
ski a I1’ 1 uriruatrz Metzger, p. Ulmer, ks. Sroczyń- 
Sokotó-t,.011 'wdo-acian chłop Drewniak. Chór
zarzucon 0C-j .ewad. kantatę, poczem cokół pomnika 

q °  "Wla arni i wieńcami.
°Piaie artv«t!?V',ani®‘ ZaPytywan0 naa- dlaczego w 
ska no ■ zaangażowanych na scenę Skarbkow-
Bymi,atnSeZ0I1J esi6Ilny i zimowy nie ma dwóch 
PP- Now°Ẑ  *Jardzo utalentowanych aktorów 
RyrekcyA Ct le®° '■ Lelewicza. Owóż zapytywaliśmy
śni są zaaD . 1 “ am odpowiedziano, że ci arty-
wszystkie J ę z.0Wmi i pierwszy z nich zatrzymał 
drugi w operetce*"016 W k°medyi i w dramacie, a

w czerwcu l899Ze,p n̂ ch realności we Lwowie
od Wandy hr Ko™*6^ 61 ^ okatyn kupił realność 
ksandra Torosiewiczowr^^T 2a 130*000 zł* Ale" 
zł. Jan Wychera od Leono ^  Link za 17*000 
Wiktor i Olga Poźniak od A !  ®Sa za 4a000 zł* 
za 21.800 zł. Marek B o ^ l ° - mily Moszyńskiej
Moosa za 13.000 zł. Berffirtlck  od 
Mohra za 10.000 zł. Emanuel „d
tego Kużniewicza za 24.500 zł. W incent^T 6*1'  
czkowski od Michała Kułakowskiego za a.SOO^zł

Mohra za 10.000 zł. Emanuel Kuzmer od Wincem

Michalina Stebnicka od Salomona Posiga za 23.300 
zł. Salomon Meckes od Teodora Sobotnickiego za 
43.500 zł. Ozjasz Hirsch od Leopolda Weigla za 
44.900 zł. Dawid Maschler od Jakóba Machlera 
55 67.000 zł. Marya i Sabina Freiheiter od Anny 

.KSBern za 19 000 zł. Marya Smolkowa od Fran- 
p18zka Łabowicza za 4.075 zł. Staw. Tercyarek św.

rauciszka od Edwarda Prokopowicza za 22.600 zł. 
o a!ya Hoffmann od Adolfa Pawlikowskiego za 
za n „ Abraham Schwarzwald od Józefa Metha 
za i', ' °  zl Józef Meth od Abrahma Schwarzwalda

H .000'

20 złr. i mu na pierwszego zwrócę 5 złr., ile mu 
pozostanę winnym ?

— 20 złr.
— Siadaj ośle, ty Moryc, nie umiesz rachować.
— Ja umię rachować, ale pan profesor nie zna , 

mojego ojca.

rzekł: „Ja jeszcze wyjdę. 
czym y“.

a wtedy się zoba-

włościanie, kler świecki i zakonny — a przy rzę­
sistej illuminaeyi cmentarza umieszczono obraz na 
cmentarzu, gdzie całe 8 dni przebywać będzie. Co­
dziennie gło- zą 00. Jezuici 6 nauk, a pracownika- 
mi są sławni z wymowy swej 00. Jezuici: Jac­
kowski, Maćkowski, Marnałowicz, Cozel, Wall, Gru­
szczyński. Podziwiać wypada jak o wszystkiem pa- _ 
miętał Rektor kolegium X, Ign. Mellin. Ponieważ i daków. Wszystkie hotele i pensyouaty prywatne są
kościół nie mógłby pomieścić ludu, wybudowano I przepełnione, a na tamie (estakadzie) morskiej roi oię
dokoła podcienia, gdzie lud ma schronienie i w no-1 elegancka publiczność. Lista gości wykazuje 5.000

więcej niż w przeszłym roku. Niedaleko zamku 
królewskiego, w okolicy Mariakerke, postał nowy 
hotel, który jeszcze w tym sezonie ma być zamie­
szkały. Hotel ten. a raczej pałac, należy do mię­
dzynarodowego towarzystwa wagonów sypialnych 
i jest urządzony z bajecznym zbytkiem. Jest to 
hotel dla milionerów albo dla chcących za nich 
uchodzić. Bardzo rozwinął się klub gry w kursalo- 
nie. W  nowych, przestronnych i bogato przybranych 
salach porusza się świetne towarzystwo. Damy 
zwracają uwagę pysznemi toaletami i mnóstwem 
klejnotów. Jubiler z Wiednia szacował ozdoby bry­
lantowe i perły dziewięciu siedzących przy stoliku 
z ruletą pań na pół miliona złr. A przy wszystkich 
10 stolikach często siedzi do 400 pań, a jeszcze 
jaka setka spaceruje po sali, wszystkie niemal 
świetnie wystrojone. W sdkretaryacie tego klubu 
dobijają się o wstęp, nad każdym nowo przybywa­
jącym jednak odbywa się balotowa nie, a wstęp 
może otrzymać dopiero po 2 dniach. Jakiś rentier 
angielski chciał sekretarzowi złożyć 100.000 fran­
ków jako kaucyę, ażeby mieć wstęp zaraz, ale od­
powiedziano inu, że to niepodobna, nawet gdyby 
złożył milion. W przyjmowaniu członków nie jest 
jednak to towarzystwo wybredne i niejedna dama 
z półświatka w nim się znajduje. Obrót pieniędzy 
w grze jest kolosalny i tem się tłómaczy, że klub 
płaci rocznie 3 miliony franków dzierżawy i 100 
franków za każdego swego członka gminie, choć 
opłata klubowa od członka wynosi tylko 20 fr.

Śmiała Szkotka. Miss Mary Livingstone, 
Szkotka, zamierzała przepłynąć morzem przestrzeń 
od Greenok do Rothevay, t. j. około 15 mil angiel­
skich. W ciągu 2 godzin i 10 minut przepłynęła 6 
mil angielskich. Wtedy atoli zaczęły się już poka­
zywać oznaki znużenia, a ponieważ morze zaczynało 
być niespokojne, trudno było przypuścić, ażeby 
udało jej się przepłynąć całą drogę. Naprzeciw 
zamku "Wemyss lekarz, towarzyszący w czółnie, 
stunowczo zażądał, ażeby weszła do czółna. Odważna 
panna chciała płynąć dalej, ale nie pozwolono na to 
i musiała zaprzestać próby, przepłynąwszy w 3 go­
dzinach 40 min. około 12 kim.

Zmarli. W  Drohobyczu Kornel Lereh, emer. 
zarządzca prowentowy, lat 67. — W Krakowie Hi­
lary Habdank Hankiewicz, ladzca dworu, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, b. szef sekeyi mini­
sterstwa skarbu za czasów Dunajewskiego, lat 65.

Stan powietrza. T. o. g. 7 rano -j-12, wpoł. 
~4~12 R. Bar. 768. Podnosi się. Pochmurno.

W gościnie u państwa (Juargelduftów:
Pani (iuargelduft: Pani Kohn, pani pozwoli

JOBzcze jedno czaBtko ?
Pani Kohn : Ja pani dziękuję, ja już jedno

Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś nie 
ma przedstawienia. "We wtorek „Nora"', sztuka 
w 3 aktach Henryka Ibsena, występ G. Zapolskiej.

środę nie będzie przedstawienia. We czwartek
1'° raz pierwszy „ Karykaturyu sztuka w 4 aktach 
J- A. Kisielewskiego, nagrodzona na konkursie Igna­
cego Paderewskiego.

Literatura i sztuka.
* _ Wieczorek deklamacyjno-muzyczny pp. Sien­

nickiej, Orzelskiego i Klauseka odbył śię wczoraj 
w „Sokole"*- Z powodu deszczu publiczność przy­
była w szczupłej liczbie, lecz ta, która przybyła, 
nie pożałowała tego, g jy j artyści, biorący udział 
w wieczorku, zgotowali j ej prawdziwą biesiadę arty­
styczną. Pani Siennicka pokazała, źe jak znakomitą 
artystką jest na scenie, tak też i na estradzie kon­
certowej jest deklamatorką pierwszej próbj i umie 
trzymać w naprężeniu słuchaczy całą skalą po mi­
strzowsku odtwarzanych uczuć począwszy 0ą do­
wcipnej kokieteryi w „Wachlarzu'' Gawalewicza do 
tchnących demoniczną grozą akcentów „świtezianki11 
Mickiewicza lub lirycznych wybuchów zachwytu 
w „Różowej chwili11 Asnyka. Wierszyk „Kapryśna11 
Kośeielskiego oddeklamowała pani Siennicka z tak 
nieporównaną swobodą i wdziękiem, niejako rozma­
wiając z publicznością, a wyglądała przytem tak 
prześlicznie, że w pamięci słuchaczy na długo się 
tem zapisała. P. Orzelski miał sposobność odśpie­
waniem kilku pieśni roztoczyć przed publicznością 
wszystkie skarby swego potężnego i miłego "głosu, 
a w Cavatinie z Fausta i w „Barcaroli1* Galla wy­
warł na zebranej publiczności wielkie wrażenie. 
Skrzypek p. Klausek pięknem odegraniem Serenady 
Rubinsteina oraz jednego własnego utworu przyczy­
nił się do artystycznego zaokrąglenia całości kon­
certu.

jadła.
tk >̂a,U* Qaargeldui’t: Pani zjadła już dwa cza- 

trzeci '-*a Płoszy, niech pani weżmi jeszczy

W szkole.
Nauczyciel ■ skoro ja u twojego ojca pożyczę

Lwów 4 września. 
(Podpalenie.)

Nowa kadeneya sądów przysięgłych roz­
poczęła się rozprawą przeciwko Janowi Świr 
skiemu, młodemu włościaninowi z Zełdca pod 
Kulikowem, oskarżonemu o podpalenie chaty 
wójta Horbacza. Był on już raz w roku 1893 
skazany za podpalenie karczmy na 6 lat wię­
zienia, zeszłego roku jednak ułaskawiony z o- 
kazyi jubileuszu cesarskiego wrócił do wsi ro ­
dzinnej i stał się jej prawdziwym postrachem 
i plagą. Żadnej roboty się nie imał, kradł 
wszędzie gdzie mógł, a groźbami podpalenia 
wymuszał na ludziach pieniądze. Piętnem pod­
palacza, które już jedna zbrodnia wycisnęła 
,na jego czole, tylko się chlubił i mawiał, że 
jego przeznaczeniem jest siedzieć w krymi 
nale, gdzie będzie jadł mięso, będzie miał 
podostatkiem tytoniu i różnych aresztanekioh 
wygódek.

Smyk — tak we wsi nazywano Swirskie- 
go — szczególnie przyczepił się Jo wójta ITor- 
cza, aby mu na każdjun kroku dać uczuć, że 
sobie drwi z jego władzy wójtowskiej. Przy­
chodził do jego chaty bez ceremonii, żebrał o 
tytoń, jedzenie, koszule i t. d , a chociaż mu 
dawano, ozego choiał, innych wyrazów podzię­
ki znaleśó nie umiał nad sarkastyczny pół- 
żart a pół-groźbę, że prędzej czy później chału­
pę wójtowską puści z dymem.

W  czerwcu b. r. ukradł Świrski jakiemuś 
chłopu płótno. W ójt kradzież w ykrył i kazał 
krnąbrnego Smyka wpakować do aresztu gmin­
nego. Lecz Smyk z aresztu §ię wymknął i 
poszedł wójta szukać, a znalazłszy go na ja- 
kiemś weselu, rzekł doń zuchwale : „Melduję 
pokornie panie wójcie, żem uciekł z aresztu14. 
W ójt jednak, siedząc przy stole w gronie go­
ści weselnych przy pełnych kieliszkach, nie 
chciał sobie psuć dobrego humoru i jak był 
dobroduszny, tak, puściwszy szyderstwo Smyka 
mimo u.zu, udał że na niego nie zważa. 
Świrski, chociaż wiedział, że jako wyrzutek 
społeczeństwa i podpalacz na weselu wcale po­
żądanym gościem nie jest, uparł się zostać 
w chacie, w której się wesele odbywało, 
aby radować się tem, że innym psuje zabawę. 
Dano mu gościnnie miejsce, jadła, wódki, kie­
dy jednak muzyka zaczęła rżnąć od ucha ko- 
łomyjkę, a wesołe pary wycinały po izbie ho­
łubce, Świrski zatęsknił także za zabawą i 
potulnym głosem zaprosił jedną z dziewcząt 
do tańca. Dziewucha jednak odmówiła mu i 
uciekła, to samo uczyniły i mue , spoglądając 
nań ze wstrętem i grozą — i wtedy Świrski 
usłyszał kilka razy w wesołem gronie dzie­
wcząt wymówione na w pół cicho słowo *kry- 
mmalnik!41 >

„Kiedym kryminalnik, to i dobrze!“ , po­
myślał sobie Smyk i opuścił chatę w ponurem 
usposobieniu. Na dworze była n o c ; światło 
księżyca oświetlało dostatnie, zamożne chaty 
włościańskie. W  Świrskim zawrzała chęo zem­
sty, a wiedział, że chata wójta nie jest przez 
nikogo w tej chwili strzeżona. Jednego z prze­
chodzących drogą wieśniaków poprosił o ogień 
niby do papierosa i potem, udawszy się na 
obejście wójta, podpalił jego chałupę. Tak spa­
liła się cała zagroda wójta, a prócz tego 8 in­
nych zagród. Szkoda wynosiła około 8.000 złr., 
a była prawie całkiem nieubezpisczona, bo np. 
traf chciał, że wójt, który 14 lat przedtem co 
roku się ubezpieczał, właśnie w tym roku się 
nie asekurował i z pierwszego bogacza we wsi 
stał się kompletnym nędzarzem. Miał ou 5 
krów, cielęta, świnie, koniej kilka budynków 
teraz nio z tego nie zostało. "Wójtowa, przesłu­
chiwana przy rozprawie jako świadek, mówi z 
płaczem : „myśmy mu koszuli nie odmawiali, 
a teraz sami i koszuli nie mamy.14

Sam Świrski przedstawia się jako skoń­
czony typ zbrodniarza, taki, jakim go opisał 
Lombroso. Twarz jego ponurą, prawie bez ża­
dnego zarostu, charakteryzują ogromne szczęki 
i długa wystająca broda. Przysłuchuje się roz­
prawie dość obojętnie, dłubiąc w nosie. Na w y­
rzuty przewodniczącego p- radzcy Filipa^ odpo­
wiada, że był wówczas pijanym, nie bardzo 
jednak nawet przy tem obstaje. Godny byłby 
to towarzysz tej spółki anarchistów podpala­
czy, którą tak eon arnore przedstawia Przyby­
szewski w  swoich „Dzieciach szatana11.

Sędziowie przysięgli potwierdzili winę 
oskarżonego jednogłośnie. Na podstawie tego 
werdyktu, skazał go trybunał na 15 lat cięż­
kiego więzienia, obostrzonego postem co ty­
dzień, a ciemnicą raz w rok w dzień 12 czerw­
ca, tj. każdą rocznicę popełnienia zbrodni. Ska­
zany wyrok przyjął, zobaczywszy zaś wśród 
słuchaczy wójta Horbacza, _ uśmiechnął się do 
niego z podełba i podkręcając rzadkiego wąsa

Część ekonomiczna*
§ Stan urodzajów i wynik zbiorów w Austryi.

Zbiory żyta i pszenicy wypadły zadowalająco 
i jeszcze dosyć suchym czasem. Owies w wie­
lu okolicach, zwłaszcza podgórskich, niezebra- 
ny jeszcze, wiele cierpi od deszczów. Zbiór 
słomy wszędzie obfity bardzo, natomiast ja ­
kość ziarna mocno ucierpiała z powodu wylę­
gnięcia zbóż. W ydatek z kopy pszenicy bar­
dzo mały, przeważnie */2 do 3/4 korca. Ję 
czmień dość dobrze zebrano, ziarno jest dość 
pełne i mączyste, ale żciemniało i zżółkło tak, 
że nawet w okolicach najwięcej z pięknego 
jęczmienia znanych, nie ma ziarna browarnia­
nego, pięknego, białego, pierwszej jakości. Stan 
kukurudzy we wschodniej Galicyi jest wcale 
niezadowalający; powstrzymana w rozwoju, w y­
kształciła mało kolb. Len późny dobry, wcze­
sny zbyt krótki i lichy. Zbiór drugiego poko­
su koniczu już przeważnie dokonany wszędzie, 
łąki kosić zaczynają. Buraki tak pastewne jak 
cukrowe bardzo dobre w całej Galicyi. Ziem­
niaki natomiast, jak się zdaje, będą mocno 
gniły, szczególnie odmiany wcześniejsze. Zbiór 
owoców będzie w ogólności bardzo lichy pra­
wie wszędzie, tylko w Czechach i na Morawie 
śliwy trochę obficiej obrodziły. („R olnik44).

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przeicysłowej o cenacli zboża i produktów we Lwo­
wie od 26 sierpnia do 1 września — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica stara 8.20 do 8.30, nowa
OOO-o.ÓO, żyto stare 6.00 do 6.25, nowe 0.— do 
0 00, jęczmień browarny 5.75 do 6.40, jęczmień pa­
stewny 5-15 do 5.40, owies 5.50—5.90, kreczka 
7-00—7.25, kukurudza zeszłoroczna 5 .30-5.50, ku- 
kurudza nowa 0.00 do 0.—, proso 0.— do 0. — 
groch do gotowania 6.65 do 9.00, groch pastewny
5.75 do 6.15, soczewica 0.— do —-— , fasola 0.— 
0. —, bobik 4.70 do 4.95( wyka 4.70 do 4.95, ko­
niczyna czerwona 42.00 do 48.00 koniczyna biała 
30.00 do 35.00, koniczyna szwedzka 00.— do 00.— , 
tymotka 00.00 do 00.00. anyż rosyjski —.— do

, anyż płaski — .— do — . kminek 00—00, 
rzepak zimowy 10.25 do 10.50, rzepak lotni — •— 
—.— , lnianka — . -  do —, nasienie lniane 0.00—O", 
nasienie konopne0. - -  0", chmiel 000.— do 0 0 0 - , 
nafta zwykła 17.50 do 1-S.50, nafta salonowa 19.00 
do 20.00, łój topiony 31.00—32.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku
18.75 do 19.10.

czył, że i on będzie musiał zaapelować do za­
granicy i postawi wnioski o zapytanie państw 
obcych w drodze dyplomatycznej, jakie do- 
kumenta im wydano i kto je  wydał. Czer- 
nuski będzie raz jeszcze przesłuchiwany pod 
przysięgą.

Budapeszt 4 września. Węgierskie biuro 
korespondencyjne z powndu, iż dzienniki w 
rozmaity sposót) komentuią podróż br Chlu- 
metzkyego do Szella, nadając jej znaezenie(;po- 
lityczuego faktu, oświadcza, że podróż ta nie 
ma wcale politycznego znaczenia i że br. Cblu- 
metzky jedynie jako przyjaciel Kolomana Szel­
la, jak corocznie odwiedził go obecnie w jego 
dobrach.

Paryż 4 września. Figaro dowiaduje się, że 
w razie zasądzenia Dreyfusa będzie wniesioną 
prośba o ponowną rewizyę procesu ; dla popar­
cia jej mieli już obrońcy zebrać 27 uniewa­
żniających motywów.

H 0 T E L  F R  A N C U 8 K !
pl-ac Maryacki

i Hotel pod trzema Murzynami
ul. Krakowska 1. 9 

IjudwiJca Stadtmullera własne.
Przyjechali dnia 4 września. P. Krasnopolscy 

z Latacza. P. Abramowicz z Kijova. Prof. Herzig 
z Sanoka. A. Pasztor z Ungrac. P. Skibniewska i 
H. Chyszewska z Wołynia. J. Głodziński z Gorlic. 
W. Swida z Zakopanego. K, Michnik z Szląska. S. 
Inez i K. Tamme z Pra,i. O. Santelli ze Lwowa. 
A. Handschke z Uaidy. M. Werner z Hamburga. 
J. Dobrowolny z Wiednia. B. Armant z Belgii. P. 
Grabowska z Komuch. Br. Kriegshaber z Iwaczo- 
wa. O. Soffer, K Preszowsky, J. Altman, K. Sou- 
cek, J. Krause i W. Sembera z Berna. J. Betz z 
Monachium. J. Kelerman z Ołomuńca.

L k t U E y t H ł  i. ł f *  «1 a # I
Reichstadt 4 września. W  sobotę w połu­

dnie zakończono manewry. Cesarz wyraził swe 
zadowolenie s ogólnego przebiegu manewrów i 
dzielnej postawy wojsk i przeznaczył znaczne 
kwoty na cele humanitarne, a zaszczytne od ­
znaczenia dla burmistrza, starosty i innych dy­
gnitarzy. Po południu zw ipdził Cesarz wspa­
niale udekorowaną miejscowość Gabel.

Wczoraj rsno był Cesarz na mszy św. w 
kaplicy zamkowej, następnie udał się do na­
miotu celem omówienia manewrów, poczem po­
nowił wypowiedziane dnia poprzedniego po­
dziękowanie i zadowolenie z dobrego kiero­
wnictwa korpusów tak w całości jak i w szcze­
gółach oraz z działania podwładnych komen­
dantów. Po śniadania udał się Cesarz w towa­
rzystwie arc}rks. Franciszka Ferdynanda wśród 
dźwięku dzwonów i strzałów moździerzowych 
na dworzec kolejowy Ulice, któremi przejeż­
dżał Cesarz, natłoczone były publicznością, 
która witała Monarchę pełnymi zapału okrzy­
kami. Cesarz, pożegnawszy się serdecznie na 
peronie k o le jow ym i arcyks. Maryą Teresą i 
jej córkami, oraz arcyks. Rainerem, a także z 
innemi osobami, wsiadł do wagonu dworskiego 
i odjechał z arcyks. Franciszkiem Ferdynandem
0 godz 12 w południe do Wiednia.

Wiedeń 4 września. Cesarz powrócił wczo- 
ra.j o godz. 10 wieczorem z manewrów i udał 
się do Schoubrunu. Wraz z Monarchą powró­
cili także zagraniczni attaches wojskowi.

Przybył tu wczoraj prezes gabinetu wę­
gierskiego Koloman Szelł.

Paryż 4 września. Do „Agencyi Iiawasa14 
donoszą z Pretoryi: Zapawrdaj^ że około 2000 
Niemców ofiarowało rządowi transwaalskiemu 
swoje usługi. W  Johannesburgu aresztowano 
kilku znanych agitatorów, a. między innymi 
pod zarzutem zbrodni zdrady stanu Paker- 
maaiia, wydawcę organu uitlanderow, dzien­
nika Leader. . . .

Na ulicy Chabrol me zaszło dzisiejszej no­
cy nic godnego uwagi. Słychać, że  ̂ Guerin i 
jego towarzysze posiadają żywności jeszcze na 
8 dni.

Aleksandrya 4 września. Zaszedł tu 1 wy­
padek dżumy. .

Pola 4 września. Z okazyi 25-łetniej ro- 
oznicy powrotu austryackiej ekspedycyi do 
bieguna północnego, odbył się tu wczoraj ban­
kiet, w którym wzięli udział wszyscy prawie 
ówcześni uczestnicy tej wyprawy z hr. W il­
czkiem na czele. W bankiecie wzięli także 
udział admirał Hinke, oraz przedstawiciele ar­
mii, marynarki i władz portowych. Admirał 
wzniósł toast na cześć Cesarza, jako wspania­
łomyślnego krzewiciela wszystkiego, co dobre
1 szlachetne. Hr. W ilczek toastował na cześć 
marynarki _ , ;

Konstantynopol 4 września, bułtan nadał 
ks. Mikołajowi czarnogórskiemu najwyższy or 
der turecki „Iftikar11 w brylantach, a ks. Mi­
lenie order „Szefakat14 także w brylantach. 
Czarnogórski minister spraw zagranicznych 
Vukovic, poseł czarnogórski Bakic i osoby 
świty książęcej otrzymali także wysokie
o r d e r y - . , ,  > • , ,W  sobotę wieczorem odby ł się na cześć
księstwa obiad galowy w pałacu sułtana.

„Agencya konstantynopolitańska4' zaprzecza 
bardzo stanowczo doniesieniom dzienników o 
wybuchu rokoszu w Trypolisie i o walkach, 
jakie rzekomo miały tam być stoczone. Tak 
samo bezpodstawną jest wiadomość o groźnem 
położeniu w 1 emenie.

Ronne? 4 września. Dziś rano o godz. 
7o7 rozpoczął na posiedzeniu tajnem swoje to- 
chniczne wywody major Hartman. Na jawnem 
posiedzeniu przesłuchano dziś świadka, nieja­
kiego Czernuskiego, który opowiadał, że u pe­
wnego obcego dyplomaty widział spis szpie­
gów, jakich mają obce państwa we Francyi. 
Na spisie tym było także nazwisko Dreyfusa. 
Zapytany przez obrońców o nazwisko tego dy­
plomaty, świadek odparł, że wymienić je  może 
tylko na tajnem posiedzeniu.

L a b o r i zabrawszy następnie głos, za­
atakował komisarza rządowego Carrierre’a za 
to że ściąga świadków z zagranicy na obcią­
żenie Dreyfusa —  Czernuski bowiem jest ob­
cym poddanym. Obrońca wobec tego oświad-

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki. >
Przyjechali dnia 4 września. J. Koniecka i S. 

Tondor z Krakowa. Dr. St. Czykaluk z Tarnopola. 
M. Wetzlich i ks. J. Jaworski z Warszawy. A. 
Janko z W id kich Koszyc. W. Knrysłowicz z Miel­
nicy. S. Krimmer z Odessy. W. Krzyżanowski z 
Lissy. E. Hehs z Rzeszowa. Dr. J. Schatzel z 
Brzeżan. L. Zaorska z Buska. H. Kożuchowski 
z Neapolu. W. Bromirski z Ohaszczowa. M. Schnel- 
lowa z Firlejówki. N. Lippoczy z Thelay. M. Udry- 
eki z Mostów Wielkich. J. Bacilek z Sanoka. M. 
Nowacki z Krecowa. K. Weydlick z Podola ros. B. 
Jocz z Przemyśla.
Młmwmimmrrrfir̂ wt-Tifii 11     im

Rubryka ta nie pochodzi od Redaiicjó, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Zaprzeczenie.
Instytut dentystyczny, Hetmańska 

nie tylko N IE zostanie przeniesiony, 
znacznie rozszerzony j powiększony w 
zawodowe, składające się z kiiku lek£ 
specyalistów.
Wpisy do wyższej szkoły gry na Skrzypi 
prof. Roberta Poseita rozpoczynają się d. 5 w 
śnią przy ul. Zyblikiewicza 1. 9 i odbywać 

będą codziennie od godz. 3—5 po południ
Tv  TTT1 T nr i-* 1 i

uu ° °  jjoiuat

Dr. Władysław BylTck
docent położnictwa i ginekologii na wydziale leki 
uniw. lwowskiego pow rócił: i ordynuje od o—i 

ul. Kościu.-zld i. -ncou a jM l J. i.
Powróciłem i ordynuję jak dawniej 

w chorobach uszu i nosa
od godziny 3 do 4, ul. Piekarska 36

P ro f- l >r. /

s n c z n o ś c
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WYROJONY
k o r e k r

4 września. (Z Izby handlowej), 
za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł m. k. 3UV50 dc 0lii-LO Kolej Lwow3ko-Czern -Jaaska 
po 20>i rf. w. a. 284 00 do 287 •—. Banka hipotecznego pe 
S00 zł. w. a, 873.— do 383 Ak. ye garbarni w iłzaszo- 
wie po 200 zł. w. a. —■ — do —- . Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 253 — do 858 - .  Banku dla hąndk i 
przemysłu po 200 zł. 198 00 do 200 00.

l.fHty sejc&tnwKite z» loo złr. Banku hipof. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc, prem. 110.0C do 110 70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.-- do 100 70, 4 proc. los 
w 60 lat 96-60 do 97"20. Banku kraj. 4 i pól proc los w 
61 lat 100 20 do 100’90. Bankn krąj. 4 proc. los w 67 lat 
97 30 do 98 00. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I em:> 
sya) 97.00 do 97-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 97 00 
de 97-70, 4 proc. los w 6S lat 94 00 do 94 70.

ORtUgi za 100 zł., Ga’ fund. propiaacyjnego 4 prc. 
97.60 do 96-20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 50 
do —.—, Kom. Banku kraj. 5proc. (II emisyi) 102"00 ua 
000,00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowo 
po 200 koron 97 00 do 97 70. Pożyczki krąj. 6 proc. 103 90 
do — . 4 proc z 1893 r. 96.20 do 96'90, 4 proc. po 300 
koror z 1898 roka 93 30 do 94 09.

Moisety. Bukat cesarsk: 5'66 do 5 76. Napoleon- 
dor 9.63 do 9"63. Bubel rosyjski papierowy 127-00 do 
128 00. 100 marek niemiaoktc:: 68-70 do 5rf-i5.

Wiedeń 4 września. (Giełda towarowa). Cu­
kier surowy 12"95. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus niezmieniony 20'— 2040.

Berlin 4 września. (Zamknięoie giełdy). 
Banknoty austryaekie 169-85. Spirytus 43-60.

Paryż 4 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10067. Mąka („Fleur 
de Paris44) 27'— .

Wie don 4 września. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na jesień 8"84 -8"86, na wiosnę 8"86—8*87; 
ssyto na jesień 7 20—7"2l, na wiosnę ODO — 
ODO ; kukurudza na ster pień-wrzesień 5"24— 
5"25, na wrzesień-październik 5'39 —5"40; na 
maj-czerwiec 1900 r, 5"45—5 46 ; owies na je- 
siea 5'78—6 79, na wiosnę ODO—000; rzepak 
na sierpień-wrzesien 12*25—1235, na wrze­
sień październik 00D0—OODO; olej rzepako­
wy nu wrzesień-grudzień 32—33. Tou.denoya: 
słaba. Pogoda: piękna.

Budapeszt 4 września. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na wrzesień 8'41— 8"43, na paździer­
nik 8"45—8'46, na kwiecień 1«90 r. 8.75—8"76- 
żyto na październik 6"64—6"65, na kwieoień 
i900 r. 6"92— 6*93; owies ne październik 5"24 

5.2o, na kw. 1900 r. 5"54— 5*55; kukurudza na 
wrzesień 4*88-4"90, na maj r. 1900 5*15 - 
6(16; rzepak na wrzesień 11*75—11*85, na 
Sierpień 1900 r. OODO—00*00. Oferty na psze­
nicę mierne. Chęć kupna słaba. Tendenoya: 
spokojna. Pogoda: ciepło.

na 3 pr. Losy austr. zakł, kredyt. ziemskiego. Główna w y­
grana 80.000 Ciągnienie 6 września

Spraedają po 1 złr. i cienpeł 50 ot. m w a 3 rir,

*15*
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prawdziwy tylko wtedy, jeżeli wprost z moieh fabryk pochodzi

czarny, ilały I kolorowy od 45 ii do to .Ir 65 ci w uiatr, gisdki w pa-
s * c * t -  t u  i d  a d a m a s c k iitd  ( o k o ło  2 4 0  l o a r u  ty c h  atujR O W  a  20CK 
r o z m a ity c h  h o lo ró w , d e se n i itd .

Na suknie I bluzki wprost t fa!»"vkl- Wysyłka dla pry .yatnych osób 
już z opłaceniem d a  i porta-

P r ó b k i  w y s y ła  s ię  ocTwrotną
(Parto 111 u n  paiwójne dc Szsąjcaryi).

G, Ha..-ebarga. Fabrk? ja4wao’U w żurycnu (Ck. nadworny dosoawoa/.

Woda f iołkom a
U sw a z twarzy pryszc-y, liszaje trą­
dziki, pierznieni. i luszczei ie skóry, 
wygh zl zmarizczki, por,' i doJy ospo- 
w i. Twarz oaświeza ubielą i wyueli- 

kaca. Cena 1  r ł t .

> V .-<4nwł-k îir.»T'ur. tOBAałZKaCSaat—I ikVrru*rjł*eiKVXił
J a n  I h r i a t b k # i c 2

L W Ó W : sklepy ciasne ulica Kopern.ka 1- 3 ulica 
Halicka 11. KRAKÓW: Uukien„ce 1. 20, CZER- 
NIOWCE: Ilyne 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24.

O B W I E S Z C Z E N I E O
Ne odbytem dnia 22 sierpnia b. r. nc.lzwyczaji.3m "W ilcem  Zgromadzeniu akcyonatytuzy c. k . u p r z .  au atryacb iego  

Z a k ła d u  k red ytow ego  dla H a n d lu  i P rz e m y słu  uch walono podwyź*zyó kapitał WpHSdowy z 40 miiionow złr. na 50 milio­
nów ztr., przez wydania 62.500 akoyj opiewający oh na posi idaezy i na nominalną kwotą 160 złr., które od 1 styczrH  1900 t }?.m 
udział w  wynikami interesów Zakłada i udzielić posiadiozom obesnie w obiegu się znajdujących 250.000 akcy prawa nabycia fl/3, zaś 
załcayeibioiH Zakładu 73 nowych akoyj — tym ostatnim bez względu na rozstrzygnięcie k,rescyA prawnej pod warunkami postano­
wionymi przez vadę zarządzającą.

W wykonywaniu tej uchwały ogłasza się poniżej sposoby do uzyskani*' prawa nabywania:
A) Właścicielom afccyj Zakładu Kredytowego, względnie miejsce ty oh if zastępujących rewersów depozytowych Zakładu 

Kredytowego, ako też założycielom Zakładu, ofiaruje się w  miarę ioh praw nowe akcye

po kursie złr. 330 za sztukę.

n „oy  wania
JÓ) Posiadaczom obecnie w  obiegu znajdujących się akoyj, względnie rewersów depozytowych, przyznanem zostaje prawo

na każdych 6 starych akcyj, jedną nową akcyę.
Częśoi akcyj nie zostają uwzględniane.
Prawo nabywania akcyonaryuszów naieży zgłaszać — pod utratą takowego — d̂ 4 do włącznie 18 wiz,cśn,a b. r.
w W ie il .ilu  w I  i„*,c c .  k .  u p r z .  a u s ir y a c  Kiego Z a k ła d u  ow ego d is. H tu n d lu  i P r z e m y ­

ś lu , T . A m  H o l  6 ,  codziennie (z wyjątkiem niedziel i dni św’ ątecznyoh) od 9 do 2 godziny,
po za Wiedniem w następujących miejscach w zwykłych godzinach urzędowych, a mianowioie: 
w B ern ie , L w ow ie, P ra d z e , T ry jeście  i  O p aw ie w filiaen  Z a k ła d u , 
w  B ud ap eszcie w  P o w s z e c h n y m  w ęg iersk im  B a n k u  k re d y to w y m ,
w  B e r lin ie  w D y re k ey i T ow arzystw a d ysk on tow ego u 8 . B le ie lirod era , J len d elsoh ua i sp ó łk i, w  B a n .

k u  d la  H a n d lu  i P rzem y ślu ,
w F ra n k fu rc ie  n . IIen em  a. II. A . B w tksckilda i S y n ó w  n7 fifljl B a n k u  d la  H a n d lu  i  P rz e m y słu , 
w H a m b u r g u  w f  ó łn o en o -n iem ie ck im  B a n k u  w H a m b n rg u , u L . B a h re u sa  i  Synów  i M . M . W ar*  

b u rg a  i  S p ó łk i,
w  M o n a ch iu m  u M eroka, F lu ek a  i Sp ,
w W ro c ła w iu  w S zląsk iem  Stow arzyszeniu  B a n k o w e m  i u  Ii. H e lm a u u a ,  
w L ip sk u  w  P ow szechnym  K ie im e e k lm  Z a k łtd z ie  K re d y to w y m  i u E . B e c k e ra  i S p .
Zgłoszenie nastąpić ma za złożeniem płaszczy starych akcyj, względnie rewersów depozytowych we Wieduiu za romocą 

pojedynczej, we wszystkich innych miejscach za pomocą podwójnej konsygnaoyi, do których wydaje się formularze we wszystkich 
miejscami zgłaszania się, w których to konsyguacyach przedłożone akcye, względnie rewersa depozytowe, w  porządku arytmetycznym 
•pisane byó muszą.

Na uskutecznione złożenie akcyj, względnie rewersów depozytowyoh, otrzymuje złożyoiel potwierdzenie lntowne za zwroi^m 
którego najpóźniej w przeciąga 8 dni, złożone sztuki, wzgledrie łowersa depozytowe zwrócone zostają z wybitnym stemplem uwida­
czniającym zgłoszenie o piawo nabywania. "W liście lym  potwierdzoną będzie złożona zeliczka w kwocie 4(J0 złr. —  Na każdą nową 
akcyę (PunKc D), jak również zaznaczonym będzie na takowym przez w yoicie stempla zwrot podanycłi dokumentów-

C) Z ałożyciele  Z a k ła d u  k red y to w eg o  wmn prawo nabywania, które przyzuanem będzie każdemu pujedyńczemu 
w jego pierwotnym stosunku udziałowym zgłosić, oelem umknięcia utraty takowego, w  czasie od 4  do w łącznie 18  w rześnia
b .  r . (z wyjątk.em niedziel i dni świątecznych) od 9 do 12 goaziny w Dyrekeyi c. lt. u p rz . au stry a ck ieg o  Z a k ła d u  K r e d y ­
tow ego d la  H a n d lu  i P rzem y słu  we W ie d n iu , 1 A m  H o t  tt, za złożeniem dokumentów, udowadniających ,eh właściwość 
jako założyciela, względnie prawnych następców jednego z założycieli, jakoi.feż jegc, względnie jego prawnego poprzednika, pierwotne­
go stosunku udziałowego. Na złożenie dokumentów i zaliozki w kwocie 100 złr. za każdą nową akcyę (Punkt D) otrzymują takow: 
listowne potwierdzenie.

Osoby zgłaszające się jako założyciele Zakładu kredytowego, względnie prawn ioh następoy, otrzymają dc 30 września b. r. 
ir razie, jeśli przdłożone dokui_3uia do stw ie rdzema ich praw nabycia i do objętości takowych uznane zostaną za dostateczne, zawia­
domienie o uskuteoznmnem przyznaniu na niob p, zypadających akoyj.

D) Tak akoyoparyusze, jako też założycieie, winni przy zgłoszeniu pra\. i> nabyoi_ ■— oelem uniknięcia utraty takowego —
za każdą nabyć się mającą nową akcyę, złożyó jako zaliczkę 100 złr. w gotówce. Lane spłaty częściowe nie zostaną przyjęte, cała bo­
wiem resztująca na] ażytośó w  kwocie 230 złr. jest odrazu płatną i to od czasu wydania m wyoh ak *yj, który przy kasach miojso na­
bycia będzie podany aż najpóźniej do dnia 31 stycznia 1900 roku. Zapłata reszty nastąpić może tylko w tern samem miejscu ogłosze­
nia, gdzie złożoną zo»tała zaliczka.

Od wpłat uskuteczniony przed 31 Grudnia 1899, bądź to zaliczek lub pełnych sum bonifikUj3 się 5 pr. odsetek od dnia złożenia do 21 giadnia 1899. Ou
wpłać po 31 Gruunia 1899 ma płacący uiścić 5 pr. odsetek >d 31 Grudnia 1899 do dnia zajadłości w gotowce.

W całości zapłacone akcye mogą być podniesione tylko za zwrotem potwie. dzenia wymienionem w punkcie B. względnie putwierdzenia i zrwiaaomienia 
wymieniouem w punkcie C w Jotyezącem miejscu zgłoszenia w >wykłyck godzinach urzędowych.

W  powyżej wymienionych miejscach zgłoszenia w Niemczech, wydawano bedą uprawi:'oriym dc nabycia, akcye zaopatrzone niemieckim stemplem państwo-
nauycia. Kosztów zaś wymieniać , '  .....................

Skład drzewa i ’aastwa Skole
ul. Gródecka 1. 109 — ul. Leona Sapiehy vid-a-vis szkoły 

Konarskiego. Telefon 1. 214 
poleca od dziś

Drzewo opałowe óuko;
zdrowo i suche

p o  1 2  z łr .  5 0  ct.
za 4 metry sześcienne wraz z dostawą do domu.

Rzeiema miara, szybka oosługa.

O & Ł O S Z E I T I E .
Zarząd przedsiębiorstwa Stanisława Szczepa- 

nowskiego zamierza sprzedać najwięcej ofiarującemu

p r a w a  p ^ s z u K i w a m a  n a f t y
wra*. z istniejącymi szybami i inwentarzami w gmiu/e Majdan (sąd

powiat. Kałusz).
Oferty ~ rat r 10-procenoowem waclyum wnosić należy na ręce 

Dyreacj Galicyjskiej r  asy Oszczędności najpóźniej do dnia 2 5  
w rześnia b . r.

Potrzebnych nformaoyj udzieli przymusowy Zarząd sądowy 
przedsiębiorstw Stanisława Szczepanowskiego L w ów , U lio r ą i-  
c z y  z n a  1 7 —1 9  I I  p iętro , lub też Dyiekoya Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności we Lwowie.

(Przedruk nie będzie płacony).

8„ y Cognac
z wina wł"Suego chowu, dostarcza od naj 
piei wszej jakości oołatnie 4 butelkJ za 6 zł 
1 bo 2 litry ze 8 zlr., młody 2 litry 4 złr 
3C :ent. B e n e d y k t  H -» r t l .  wł.tciciel 
dćhr, zamek Goljtsęj przy Genonitz, Styiya,

z wjrilole.uią praktyka w Prusach i w Ga- 
licyi, lr.ajac" wielkie doświadczenie w bu­
dowie now/ch i rekonstrukcyi otarych go 
rzeló, poleca się jako rzeczoznawca nrzj 
zawieraniu umów z fabrykantami i do pil 
noyar ia 'zetelneg , wykonania robót Rów­
nież podejmuje się technicznej kontiol 
gorzelń. Na przyszłą kampanie przyjmie 
do gorzelni prakty kanta z i dpow edniemi 

wiadomościami- szkolnemi.
K aiw tan ty  M oraw sk i, kiero 

wni.. gorzelni JO. Tawła ks. Sapiehy w 
Rawie, poczta Rawa ruska.

ftZeg&ry wieżowo
dla kościołów, klasztorów, szkół, ratuszów, fa­
bryk i publicznych bud ików znako-uicie i dokład­
nie wykonane, tak co do koustrukcyi jak i roboty, 
Wskutek podziału pracy znacznie iepsze od wyro 
bow konkurencyjnych pod dogodn; mi „aiunkami 

spłaty dla urzędów pa. „halnych i gmin dostarcza
Parowu fabrfKa zegarów wieżowych 

Fr. Morawa Berno. )lior, wia.
Kosziorysj darmo i op arn e. 

f W  Wyroby premion*ne pierwszemi państwowymi 
medalami.

wym; dotyczące koiata stemplowa ponoszą uprawnieni do 

Wiedeń, dnia 31 sierpnia 1899.

fię mającej syaiuty takowym się nie policzą.

C. k. uprz. austryacki Zakład Kredytowy dla Handlu i Przemysłu.
(Przedruk nie będzie opłacony).

.F l i r t, , __________  » “  „ l C x a G “
najlepsze T U T K I  i bibułki w książeozkaoh 

z pepiem SassowBklege 
wyrobu

8. W . INIEMOJOWSKIKGO
W K  L V . © W .

"Wszędzie do nabycia.

M ‘hm Księg’ rui Katol ciiy

Dra wlad. mmim
| B a r d z u  dobrego gorzelnika ekonomi, 
może polecić Biuro „Impresaa0 Lwów, 
Mickiewicza 2 .

K a w a  z i e l o n  f a m i l i j n a  rtł i  ■ 
k i l o  6 4  c t . CEYLON gruboziarnisty I | i| U | Q  H f|  | Y | r łQ 7 U H
1.08. CUKIER w kostki kartów, ‘i - i .  W l l f f C  WIU I U W C L J M I
25 ct. SMALEC węgier ki pół kilo 32 ctJ »
M n.SŁ0 dworskie 4i i 44 ct. DESEROWE 
ze śmietany 60, z e śmietanki z koroną1 

36 ct po eoa handel J a d u r c w i c z n
i  S p ó łk i, Lwów, Akademicka 6._______

P r y w a t n y  a g e n t  mając rozgałęzio­
ne stosunki we wszy itkich miastach, pole­
ca się w delikatnych sprawa b wszelkiego 
rodzaju: wyśledzenia, p oo r le , familijna 
i prywatne informaoye pod ścisłą dyskre- 
cyą „Veritas“ , Lwów póste roTtante.

L e sn ic sB y  z niższym egzaminem po 
szukuje po°ady od 1 października. Adres 
K. W, p. r N-iwemiaato. ______ ’

e s  c t .
W K raK O W ie , Rynek 3 0  1 kilograma kawy niezrównanej

dobroci, aromatycznej, do nabycia| 
.dynie tjlko w handlu Leonarda Solec- 

iieg.i l wów Batorego X. 6 klg. woreczki 
tranko Jo każdej s+»oyJ pocztowej.

1’ o l e e a  ukwalifikowwnych Óficyali- 
stów. Przyjmuje anonse najtaniej Biuro 

Impreza11 Lwów. ___________  ______ _

B l o  wy francuskiej uczęjpraktj oznie bez 
pooreczników. Także konwersacj a zbiorowa. 
Li. T. Pańska 21 11 oficyny.

wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarowa­

nych, zebrał ■ ułożył ks. S. B
(Str. 406 w 82-eej 

Książeczka ta, zawierająca najwznioślej­
sze modlitwy, drukowana bardzo starannie 
na nąjpiękh ejszym welinie, z obwód,' ą 
różową na każdej stronnicy, drobnymi ale 
wyraźne,ni tu supeinie nowemi czcionka­
mi, w formacie „latym  kusztuje bez opra­
wy 3 kor., oprawie gładkiej z pló.n. 
angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. 60  
gr., w opra..ic miękkiej najlepszego 
•zagrynu gładkiego, brzegi Rccone, okrą 
głe Koron 3.50; Łakiejże opiawie 
Brzegi n ebieskie z lilijkami zloeonemi 6  
kor; w takiejże oprawie brzeg-, złocone, 
z parkiem skórzanym zamiast klamerki 6  
k 50 gr, i w rozmaitych droższych 

oprawach.
Ma porto upi ągzą s.ę dodać 40 groszy.

Mieszkania i sklepy
pa 1 ct. od wyrazu.

Z a m i e n i a m  hsmienicę nowa na fol­
wark. Zgłoszenia „Zamiana 1H82" restan­
te Lwów.

M a j ą t e k  w btanisławowskiem zaraz 
do .sprzedania. Ol szar 566 morgów, dom 
obszerny, z dobrymi budynkami i młynem 
wodnym. Potrzelm. gotów.a 55.000 złr 
Bl)z«z wiadomuść poda Biuro Uazet Ol­
szewskiego — Lwów.

O f t r o a u n .  ruty no,w an/, energiczny, 
intehgen.ny, wielki miłośnik tegoż zawodu, 
kawale,- liczący 40 lat, odbywał praktykę 

o^rodacl "warszaw.kich, p' 6zuK’\j„ posa­
dy w większych i zacnyca domach zaraz 
lub od I-go pażdzierniiia W. W. p. r. 
główna p. I ów;

Słonina poiauiału pó Lilo <4 ct 
tylko w handlu Leonarda Solcckiegu we 
Lwowie ul Batorego 1. 2.

f a r u w y  4 konny gmaitur do młóce­
nia t imo do nabycia, htupnicki, Żółkiew­
ska, Lwów,

"W  la m  i r n i c y  Nr. 2 przy ulicy 
Jizeciego Ma u. lo  pokoi z dwoma nyża­
mi, kuchnia na 1 piętrze w ca'ości lub 
częściowo. Prócz ttto sklep w tejże ka- 
mienicy od ul Jagiellońskiej do wynajęcia 
1 kawa pól kilo 7* ctT„Sy
™  ryusz“ ul. o Maja 1 2 Lwów,

E k o n o m  rutynowan zdobymi  „wia- A c U n in is t r a c y * ;  kamn-nmy lwu w 
dectwanri, z wzorowych dóbr, ia* 41, żo- sktij przyjmij ia  kaucyą wyższy urzędnik 
naty, bezdzietny, poszukuje posady zara' labi.nowsa a b , drzwi. Pośrednictwo zosla- 
post.' rest Kańczuga ~de odpowiednio wyŁagruazone.

U Troczyńskiego w Pasażu Haus.nam
fant pomadę K 6u ct.
„ ka rmelków 49 ct,
„ c z e k o l a d e k  1 zł.
„ h e i o a t n i k ó r  60 ct.

Wyrćt własny, 
N a u c z y c ie l i*  «i, która przygotow uje 

panienki d" prywatnych egzaminów szkół 
wydziałowych, oraz chłopezj ków do wBtęp 
nych egzaminów szkół średnich, mogącu 
s:ę wykazać naj chlub niej szemi świadect­
wami, poszukuje porady na wieś Adres: 
Nowakowska, Ossolińskich 8, Lwów.

Poleca sie najstarszy
HAND£L HEJ 'BATY
we^Lwowie I z y d o r  W o h l  Grand hotel.

,1 ~ 9

Pasy do maszyn 
Sasy do szycia

r z e m i e n i e
minium, bioiwaies, asbeso i wszel­

kie opakowań’a do maszyn 
p o le c *

najstarszy galicyjski skład 
farb. pokuatów, lakierów
"W \  C z o p p

Żółkiewska 2.
iŁok żałowania iy43.

Sw eaiery , C h olew k i- K o szu le  tu ry sty czn e . S tro je  
g im n a sty czn e . L a ta r k i acetylenow e. K a r b id . P r z y . 
t»ory do sz e rm ie rk i ły ż w y . L a w n  T e a n is . A cety ­
lenow e la ta rn ie  pow ozow e- W sze lk ie  p rz y b o ry  d la

k o la rzy .

M i l  DOWOdil I1D16£&]|CB£0 SBZOM Z I f f i i f i  t liU j. 

Tadeusz kuschee
Lwów, Akademicka 3.

■w a M I
dla P. T. p. gospodarzy

do bajcowania ziarn

Siny kami 
Baje w paczkach

z orzepisetn użycia 
poiecaja po cena:h przystępnych

' i i  i

U  Z z x j - I s i x i . a .  l o l s a l - u . .  *
£ j  J l u g a z j n  j u b i l e r s k i  p o d  f i r m ą  : ^

K a ro l ó licu r i Syn jj
l o k ł n ł  p r z e n i e s i o n y  z placu Maryackiego n a  ni. K a r o l o ,
L u u w i k a  1. 3 ,  (gmach Galie. Towarzyst. kredytowego ziemsoiegoj.

*  S r i t M * * * . . , * * * * * *

Lwów ul. TLIuiańska 1. 4 obuk 
cukierni W go Grossa.

Nowości i 1) Z 12-centowej

Biblioteki powszechnej
261. Krasiński, Psalmy przyszłości 12 ct.
262/2615. Dante Alighieri, Boska komedya 

cl. 11. Czyściec, 4£ ct.
266 Goethe, Egrcont. 12 ct.
267. Syrokom.,? Zgon Acerna 12 ct.
268. Karet, Scherzo, i. I. 12 ct.
269. U:-bański, Z za kulis i ze świata 

t. YII 12 ct.
270 Eredro, Odludki i Poeta. 18 ct.
271/273. Chodźko, Obrady litewskie HI 

Pamiętniki kweslarza. 36 ct.
274 Słowacki, Książę Niezłomny. 12 ct
275/276 ioajt» Alighieri, Boska comedya 

cz III. Raj 48 ct.
2 . 9. Kazet. S iherzc. t. II. 12 ct.
230 NaUwslK, Góra RadziwiR. 12 c .

D a l s z e  t o m i k i  w  R  a l  : r .

2. Z BiloteczK dla dzieci i m łM M
Ks 28, Mickiewicz A. Powrót taty. Ballrda 

scenizowana dla dzieci 2C ct.
Ks 29 Barai ski Fr. Monologi dla mło 

Izieży. 20 ct,
\ Ks 30. Mlcaiewicz A. Pan Tadeusz. Poe 

mi podany w streszczeniu. 25 ct.
Ks 31. Piiowerówna R Zbiór komedyjek 

dla dzieci, (z muzyką). 40 ci.
3) Z  10-cenicwej nibuotc— 

klasyKÓw rzyms-dcb i greckich 
Julius Caesar:

Zeszyt 10, 11, 12. Pam.Ki.niki o wojnie 
galicyjakiej, Ks. I. Rozdział 1— 44.

Słowa, objaśnienia rzeczowe i graumt., 
tłumaczenie.

FY drnkn Zeszyt 13 i dalsze.
(Zeszyt 1/8 Korneliusz JNepoo, Żywoty 

_ sławnych moźów).
Do nabycia w każdej księgarni

Katalogi gratis i .ranko wynyła
Księgarnia Wuneiia Zilr̂ lcanlla w Złnczowiu

L e c z n i c a  dra Tarnawskiego w Koso­
wie zf Kołomyja otwarta jeszcze do koń- 
ca p 1 '.ornih , or,

1 0 0  du 3 0 0  /  Ir.
miesięcznie może k«.żdy 7 rotić w każdej 
miejsc iwości, pewn.e, rzetelnię, be_ rezyka 
i „  ipjtału, przez ibzspnedtż sądownie 
dozwolonych papierów piniBiwowyoł i io- 
aow ZBłoszenia: L u d w i k  O rfterrw l- 
c h e r  V ju «  j e n t u c b e g a s i i e  8  B u -

Ci P- T. Panowie, ktć;zj w sprawie 
kupna majątki ziemskiego ć Jozefa Croi- 
se pisali a żadnej oopowiedzi nie otrzy­
mali, racz:, swoje aurę-y pn^słać ptd 
aćresą; H. R. H D właściciel dó u  u. z, 
Dębica, po te restante.

RtirlaktoT odpowiedziało^; acław MaBłoweki-

fi  agi decymalne
wyrobu krajowego (pod gwarancyą za 
trwałość). Wagi balansowe han Powe. Wa­
gi z e g a rze  kuchenne poleca Piotr Chrzn- 
s »w „ki, handel żelazny, we Lwowie plac 

Kapitulny 1. (naprzeciw_hateurjj

Drób rasowy
do sprzedania:

1 Srebrnoszyi Dorking.
2. białe i niebieskie włoskie.
3. niebieskie Andoluzia.
4. srebrne Hamburger.
5. białe Oochin.
6. Siedmiogrodzkie gołosiyje,
7. PantarLi (afrykańskie) zwykłe popie­
late, białe srebrne i biontowe, poezawjzy 
od 1 zł. do 5 zł. za sztukę itowowme do 
wiekit i rary. M i> s k o le z  s z e l e s g a s s e

W . Htj k^.

dapest.

p i v

Ogrodnik artystyczny
ka.taler, lat 28, praktj cznu-teori ty oznie 
wykształcony we wszystkich gałęziach 
swego fachu w kraje i zagranicą, mi­
łośnik i specjalista kobierców dywano­
wych i kwiaciarstwa, p. gnie zmienić 
miejsce od Igo płździernika br. Reko- 
mtndacye i świadectwa z większych 
domów do usług. Łaskawe 0'erty z opi­
sem ogrodów pod B. 1 Stuneclti 

p. ńoderówka

pół kilo  uukru w głowie ST*/Ł 00.
n n kawy Ceylon 1 zir.
n 1, smuLu bezwonuego 34 ct.
n „ Euasła świeżutkiego 48 ct.
„ , masła deserowego 72 ct
» „ mąki pszennej 8 % ot.
W szelkie krupy i inne towary 

po najniższych cenach tylko 7 
handlu

Wład. Bażanta
ul, H a lic k a  1. 3 , F ilia  T a r  
 gów ien m ie jsk a .

) < a  ę z a s i e !

V#ąźe konopne do sikawek 
Węże gumowe ssące 
Koneweczki do gaszenia ognia 
Hydronety jaka sikawki ogro­

dowe
po cenach najniższych 

poiecaja

mm i BEACOGI
Lw ów  Hetmańska 1. 4. 

obok ouidemi Wgo Grossa.

Naukę stenografii polskiej i nie­
mieckiej

Udziela w swoim mieszkania, al. Zielona 
1 4, na dole.

J .  F O L I Ń S E I
profesor stenog/afji i dyrektor biura 

s+enografów »ejmu galic. 
Uczęszczać mogs pani wie i panie. Upra- 

szl się zgłaszać erzed południem m: idzy 
godc. 11 a l-szs dla porozum lenia._______

W M U U M m um m m rnuim B m

H o

„Przeglądu"
ogłoszeni, i wszystkich miejsco 
wych, zamiejsoowycn, zagranioz 
nych dzienników przyjmuje po cc  

nach redattoyjuyoń.
Ajencya dzienników i ogłoszeń
L n ó w , P a ssa t  I la u s m a n a  9,

plamy ns iwarẑ  1 î na nieczystość 
w„,y znikną jc . pń 7 dniach zupea.* , 
i 4  .ouą wifesj -po myciu Dra « 
Cl rlstofTr nakomitąj nieszkodliwej ,
junanarcin®* ? r*7 ! *7*̂ °
w zlelt. -pako ranycl Molkach o/klan 
nych po 80 ct. Główny ikład dla Lwo- .

, aptc ,a pod ocrebrnym Orłem, 
Żygmoni» Ruckera . w Krak., yit. w 
aptecr W Redykw i E. B lierk w Bro- 
dicu w apt .ee Leont. Kailira, w Tar­
nopolu w aptece M. Krzyżanowskiego.

lat istniejący 
ii&ndal ûkna - 

i towarów w iniłinyoli
pod flran

JAD WeLLACE i SYH
Lwów Rynek 33

poleca się.
Na I-em plątrze

‘s i k l a d  s i u k a a  aa 
KONFEKCYE Da MSKIE

HM

O f i c j u l i s t o w  prywatny ch i  szdkle- 
go roiKajp;, k lu ~  z n i c c ,  „  c  n  V, 
p a n n y  u l i iż i j iT  i inną a'użbę tak 
męską jak i żeńską poleci. Biuro ko 

misows i pośreanictwu
K. riBTBUSBIEGO

Lvów, Sykst7 ske 26.

Ulgę i radyka oe wyleczenie z n a j  d ą  
o s o b y  cierpiące na

HLMOitOIDY
p r ise z  u t y c i e  M a ś c i  i  P i g u ­

ł e k  D r a  L e b e l  w  P a r y ż u .
W  Krako wie wapteuacn BP. Wisznie* 

iziego, Redyka i Trt.n'":yńskieg<*
We Lwowie w apteaacb ?,?- Nukoladcha, 

Wewio -kiegu, Fhrbara

A R T U R  K O Ś C I O M
(SYRILSZ)

Lwóv, ulica Zamarstynowska 1. 11 (doju 
yrłasny) ni Trzeciego Maja liczba 2, 

w1' ■ wyborny larwy wprost > Ameryki 
pól kilo od 75 c. Najlepsze h e r b a , f  
pól kilo od 1.60, Konfnk kura :yjny oi 
180 bat, Rum naj lei. z> od 1*20 V Uh

H a h « «  hr-Ua ’ rtkte pól U. l ’Wi

Papier z fobryk’ C&erlatokiej. Prukarms nargapwL Stanisław Maniecki i Spółka — Dwów, ul. “ OpernUca 1. 9.


